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Sabina Natalia DEMBOWSKA ( j m - % f y )

Urodziła się 3 lipca 1877r. w Wilanowie pod Warszawą, jako córka Bronisława 

i Eweliny z Kozickich. Ojciec był rachmistrzem w dobrach wilanowskich hr. Aleksandry 

Potockiej, a po jej śmierci hr. Beaty i Ksawergo Branickich.

Miała dziewięcioro rodzeństwa. Trzech braci- Kazimierza, Wiktora i Jana oraz 

siedem sióstr- Bogusławę, Gabrielę, Wandę, Marię, Bronisławę, Janinę i Felicję.

Rodzina Sabiny tak ze strony ojca jak i matki rrfiała piękną przeszłość. Dziadek 

Kazimierz Dembowski był oficerem w powstaniu styczniowym. Ujęty w walce został 

rozstrzelany przez Rosjan. Jeden z braci matki; Karol Kozicki także oficer Wojsk 

Narodowych w 1863r., został rozstrzelany, a drugi, Juliusz ukrywał się przez długi czas u 

SS. Szarytek w Zakładzie Św. Kazimierza w Warszawie na Tamce i zmarł na suchoty w 23 

roku życia. Trzy ciotki ojca -  Franciszka, Ludwika i Józefa Kriethówny, których 

narzeczeni zginęli w powstaniu styczniowym, przyjaźniły się z Romualdem Trauguttem. 

W ich mieszkaniu w Warszawie odbywały się posiedzenia powstańczego Rządu 

Narodowego. Franciszka i Józefa były więzione na Cytadeli. Franciszce udowodniono 

przechowywanie i przekazywanie dokumentów Rządu Narodowego. Została skazana na 

„wieczne zesłanie” Wszystkie trzy pozostały w stanie panieńskim, wierne pamięci swych 

poległych narzeczonych.

Sabina i jej liczne rodzeństwo byli wychowywani przez rodziców i dalszą 

rodzinę w silnym przywiązaniu do wiary katolickiej i Ojczyzny. W domu dzieci miały
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guwernantkę a następnie uczęszczały do gimnazjów w pobliskiej Warszawie. Za

gratyfikację w wysokości 15 tysięcy rubli, które hr. Potocka zapisała w testamencie swemu

rachmistrzowi, Bronisław Dembowski zakupił mały folwark Danków koło Mszczonowa.

Majątek ten liczył zaledwie 10 włók. Tam przenieśli się rodzice, a dzieci- ucząc się

w Warszawie mieszkały pod opieką swej siostry Bronisławy na ul. Czackiego. Sabina

uczęszczała do Gimnazjum Żeńskiego z językiem francuskim na Wilczej 47. Mimo, że

było to gimnazjum rządowe, rusyfikatorskie, zapamiętała dobrze niektórych profesorów-

m.in. księży prefektów, Matuszewskiego i Brzeziewicza, nauczycielkę niemieckiego,

Hawelkową, założycielkę znanej później pensji oraz Sołowjewa i profesora matematyki.

Gimnazjum ukończyła ze srebrnym medalem w wieku szesnastu lat. Na wakacje i święta

dzieci przyjeżdżały do Daniek. Sabina chętnie zastępowała matkę w gospodarstwie.

Uczyła też w czasie wakacji dzieci folwarczne. Po kilku latach pomyślnego

gospodarowania nastąpiło deszczowe lato wskutek czego uległy zniszczeniu zbiory. Ojciec

chcąc ratować sytuację materialną rodziny objął zarząd majątku Ostrożec w dobrach

Łubieńskich na Wołyniu. Sabina wraz z matką zostały na gospodarstwie w Dańkach.
A lsc /c ij?—

M
.  , . Zarząd Daniek objął właściciel sąsiednich Mościsk Wieszczycki. Niebawem poślubił on

starszą siostrę Sabiny Gabrielę, która dla tego małżeństwa zrezygnowała ze studiów 

medycznych w Petersburgu. W dwa dni po ślubie Gabrieli, 23 października 1897r. zmarła 

ich matka. Została pochowana w Mszczonowie. Po śmierci matki Sabina sama objęła 

gospodarstwo w Dańkach i spędziła tam trzy lata. Mimo, że w tym czasie jako „pani na 

Dańkach” miała kilku kandydatów do małżeństwa, pozostała panienką. Ostatecznie na 

prośbę ojca przeniosła się do Ostrożca. Dańki zostały puszczone w dzierżawę, a następnie 

sprzedane.

Gdy w najbliższą zimę po przyjeździe do Ostrożca ojciec wysłał ją  na 

karnawał do Warszawy, czas ten spędziła nie na balach, a pobierając korepetycje z łaciny 

u Feliksa Erbrycha, wtedy studenta medycyny, a później profesora i sławnego laryngologa.

Po powrocie z Warszawy pobierała dalsze korepetycje w Żytomierzu. W czerwcu 1910r. 

po zaledwie kilku miesięcznych prywatnych lekcjach, zdała celująco maturę przed 

specjalną komisją w Żytomierzu. Po wakacjach miała rozpocząć studia medyczne na 

Uniwersytecie Jagielońskim. Latem zachorował ciężko jej ojciec i mimo operacji 

w Warszawie zmarł we wrześniu 190 lr. Został pochowany w Mszczonowie u boku żony.

Sabina po nagłej śmierci ojca, za namową wuja, dr. Kozickiego, podjęła pracę 

w Szpitalu Dzieciątka Jezus. Dzięki temu była blisko rodziny. Chciała też przekonać się 

czy nadaje się do zawodu lekarza. Studia medyczne w Krakowie rozpoczęła w styczniu
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1902r., jako hospitantka, albowiem „rosyjska” matura nie dawała jej prawa do studiów 

w charakterze rzeczywistego słuchacza. Dopiero na drugim roku, po uzyskaniu matury 

w Zurychu, otrzymała pełnię praw studenckich.

W Krakowie zaangażowała się w działalność „Zetu” i Ligi Polskie. Poznała 

bliżej Zygmunta Balickiego i jego żonę Gabrielę. Bywała w ich domu. Uczestniczyła 

w przewożeniu „bibuły”, pism „Polak” i „Przegląd Wszechpolski” oraz książek polskich 

do zaboru rosyjskiego.

W 1903r. przeniosła się na dalsze studia na Uniwersytecie w Zurychu. 

Szwajcaria, profesorowie, ich stosunek do studiów- wszystko to bardzo Sabinie się 

podobało. Do końca życia, szczególnie w trudnych chwilach, wracała tam myślami żeby 

zapomnieć o ponurej rzeczywistości. W Zurychu należała jak zresztą większość 

studiujących w Szwajcarii Polaków do Młodzieży Wszechpolskiej. 22 sierpnia 1907r. 

ukończyła studia i wróciła do Warszawy z tytułem doktora medycyny. Dobrze władała 

językiem niemieckim i rosyjskim a w mowie także francuskim. Zmuszona była 

nostryfikować swój dyplom. Dokonała tego w czerwcu 1908r. na Uniwersytecie 

w Charkowie. Podjęła pracę jako wolontariusz w Szpitalu Dzieciątka Jezus na oddziale 

wewnętrznym kierowanym przez prof. dr Zenona Dunina Po pewnym czasie także 

praktykę na internie i ginekologii w Szpitalu Wolskim. Wobec tego, że jako lekarz- 

wolontariusz nie otrzymywała pensji za pracę w szpitalu, wzięła wykłady anatomii, 

fizjologii i higieny w Gimnazjum Zofii Sierpińskiej, w Gimnazjum im. hr. Cecylii Plater -  

Zyberkówny, w Szkole Ochroniarek oraz na kursach Kobiet Katolickich. W Szkole Cecylii 

Plater-Zyberkówny pracowała również jako lekarz. Pracowała również dorywczo na 

różnych kursach medycznych organizowanych przez Stowarzyszenie Ziemianek po 

dworach. Publikowała także na łamach pism lekarskich. M in. w Gazecie Lekarskiej nr 48 

i 49 z 1912r. ukazał się artykuł jej i dr Kazimierza Rzętkowskiego pt. 

„O wpływie solanki ciechocińskiej nr 8 na wydzielanie z moczem związków purynowych” 

W czasie I wojny światowej, do 1916r. kierowała szpitalem dla rannych żołnierzy 

rosyjskich, (wśród których było wielu Polaków) zorganizowanym w zakładzie 

SS Magdalenek. Zajmowała się także dziewczętami upadłymi znajdującymi się w tym 

zakładzie. Wraz ze swoją siostrą Felicją (zam. Kulczycką) prowadziła do 1918r. lecznicę 

położniczą. Prowadziła także praktykę prywatną. Jesienią 1918r. nie zważając na chaos 

powojenny, pojechała przez Wiedeń do Szwajcarii - ażeby przywieść stamtąd do kraju 

siostrzenicę Izabelę Kulczycką. Od 1916r., po zamknięciu lazaretu u SS. Magdalenek, 

pracowała do 1920r. w Szpitalu Położniczo-Ginekologicznym na Karowej. W 1919r.
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ukończyła w Berlinie dwumiesięczny kurs cytoskopii prowadzony przez prof. Fromme. 

W latach tych pełniła jeszcze jedną szczególną misję. Pracując w szpitalach warszawskich 

poznała starszego o sześć lat dr Zygmunta Adelta, kardiologa, ordynatora oddziału 

wewnętrznego w Szpitalu PCK. Zamierzali się pobrać. Tuż przed ślubem okazało się, że 

dr Adelt cierpi na szybko postępującą chorobę Parkinsona. Sabina postanowiła pozostać 

przy nim do końca. W tym czasie kończyła budowę małej willi w Ogrodzie 

Czerniakowskim. Do świeżo wybudowanego domu przyjęła niedoszłego męża, który był 

już przykuty do wózka inwalidzkiego oraz jego siostrę i ich gosposię. Opiekowała się nim 

przez następne 15 lat, aż do jego śmierci. W 1920r. została wezwana do pracy w szpitalu 

PCK na Smolnej zamienionym na lazaret. Pracowała tam jako starszy asystent na oddziale 

chirurgii. W okresie walk pod Warszawa podobnie jak inni lekarze, pełniła 24-godzinne 

dyżury. Lekarze nie brali pensji. 15 sierpnia przywożono rannych wprost z pola bitwy pod 

Radzyminem i Ossowem -  nawet starymi konnymi tramwajami. Za tę służbę w dniu 16 

marca 1937r. została odznaczona Medalem Niepodległości.

W szpitalu na Smolnej dr Dembowska została na wiele następnych lat. Po 

zakończeniu wojny w 1921r., gdy rozpoczęła się repatriacja Polaków z Rosji, szpital 

przyjmował transporty chorych ze wschodu, m.in. zagłodzonych dzieci. W 1922r. została 

ordynatorem oddziału ginekologicznego. W 1926r. uczestniczyła w ratowaniu życia 

rannym podczas walk zamachu majowego.j^We wrześniu 1939r. po mobilizacji wielu 

lekarzy-mężczyzn zmuszona była pokierować szpitalem w stanie wojny. Pomagał jej 

dzielnie płk prof. Bolesław Szarecki, który zgłosił się do niej jako ochotnik i zwykły 

lekarz. Szpital „Na Skarpie” jako położony blisko warszawskich mostów, pracował pod 

bombami niemieckimi. Po kilku dniach został ewakuowany do gmachu Gimnazjum im. 

Mikołaja Reja na Placu Małachowskiego. Z powodu bombardowań przeprowadzono 

następną ewakuację do podziemi Kościoła Wszystkich Świętych. Trzy tygodnie spędzone 

tam były najboleśniejszym z dotychczasowych doświadczeń dr Dembowskiej. Pisała we 

wspomnieniach: „Po latach widzą w wyobraźni mnóstwo ludzi- kobiety, mężczyzn, dzieci, 

których nie mogłam uchronić przed śmiercią. Ginęli bez ratunku. Brak było lekarstw, 

a przede wszystkim krwi, której nie można przecież było dawać bez ustalenia grupy, a na to 

nie było możliwości. Mimo dobrych sil fachowych byliśmy przecież szpitalem po/owym, 

zupełnie nie dostosowanym do zadań, które ta okrutna wojna stawiała przed nami. ” Pod 

koniec oblężenia Warszawy ciężkie bombardowania okolic Placu Grzybowskiego i pożary 

zmusiły załogę szpitala do ewakuacji z powrotem na Plac Małachowskiego. W morzu 

ognia przenoszono rannych na prześcieradłach. Pożar położonego blisko kościoła

^ 4
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ewangelickiego spowodował, że ponownie, tuż przed kapitulacją, przeniesiono rannych 

w miny Kościoła Wszystkich świętych^, Po zajęciu Warszawy przez N iem cówJ 

dr Dembowska wróciła z resztą załogi i rannych do częściowo zniszczonego budynku na 

Smolnej. Z konieczności objęła dyrekcję szpitala, oczywiście pod nadzorem komisarza 

niemieckiego. Po pewnym czasie zrezygnowała z funkcji dyrektora, gdyż pragnęła 

poświęcić się wyłącznie leczeniu. W nocy z 28 na 29 sierpnia 1942r. została aresztowana 

przez Gestapo i uwięziona na Pawiaku. Pierwsze miesiące na „ Serbii” spędziła pracując 

w szwalni, a następnie w pralni. Była coraz słabsza z powodu złego odżywiania. Trafiła do 

szpitala więziennego. Gdy wyzdrowiała została tam i zajmowała się jako lekarz opieką 

ginekologiczną i położniczą więźniarek. Maria Tarnowska, także więźniarka Pawiaka 

pisze o niej we „Wspomnieniach”: „wpadłam w otwarte ramiona doktor D., która do 

niedawna kierowała oddziałem ginekologicznym szpitala Czerwonego Krzyża. Została 

aresztowana przed trzema miesiącami, ale w więzieniu pracowała jako lekarz, bo wiele 

spośród uwięzionych kobiet było w ciąży. Na widok je j przyjaznej twarzy omal nie

rozpłakałam się z radości.... ”. W dniu 15 grudnia 1943r. niespodziewanie została

zwolniona. Po wyjściu z Pawiaka wróciła do pracy w szpitalu na Solcu.

1 sierpnia 1944r. zgłosiła się do służby medycznej w Powstaniu. Następnie 

pięć tygodni spędziła jako lekarz i intendent szpitala powstańczego w gmachu PKO przy 

zbiegu ulic Marszałkowskiej i Świętokrzyskiej ( Główny Punkt Ratowniczo-Sanitarny dla 

oddziałów 4 i 1 rejonu). W przeciwieństwie do innych lekarzy sumiennie opiekowała się 

także rannymi żołnierzami niemieckimi. Widziała ofiarność i bohaterstwo innych, a nie 

swoje. Po latach złożyła w swych wspomnieniach piękny hołd młodocianym powstańcom, 

kapelanom, lekarzom, sanitariuszkom o których pisała: „Rannych przynoszą nam łub 

przeprowadzają młode dziewczęta, przemiłe i ofiarne siostry-sanitariuszki, które wyciągają 

swych kolegów w czasie akcji z pierwszej linii walki, spod barykad, postrzelonych, 

poszarpanych odłamkami bomb i granatów. Często same stają się ofiarami swego 

powołania. Uważam je  za bohaterki. Dużo ich przeszło przez nasze sale, rannych nieraz 

bardzo ciężko, a wszystkie były ofiarne, bohaterskie w swym poświęceniu ... . Gdybym 

mogła nadałabym im wszystkie najwyższe odznaczenia bojowe: Virtuti Militari, Krzyż 

Walecznych, bo naprawdę zasłużyły na nie bohaterstwem i miłością. . .”.

Gdy na początku września gmach PKO był coraz intensywniej bombardowany 

przez lotnictwo i artylerię niemiecką szpital ewakuowano. Część rannych 6 września 

przeniesiono do gmachu szpitala PCK na Pierackiego. Już następnego dnia szpital ten 

został rozbity bombami lotniczymi i „krowami”. Większość rannych zginęła w ogniu, '
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niektórzy wyskakując z okien płonącego budynku. Z trzystu ocalało jedynie 

sześćdziesięciu. Dr Dembowska została w ruinach gmachu PKO z kilkoma beznadziejnie 

rannymi powstańcami, których nie można było ruszyć z miejsca. Odesłał ją stamtąd 

dowódca odcinka, który miał w swej grupie studenta medycyny. Oficer ten przypiął jej 

swój Krzyż Walecznych. Dopiero po dwóch dniach podziemnymi przejściami trafiła do 

Szpitala Prowizorycznego nr 2/II prowadzonego przez dr Julię Krzyżanowską, także byłą 

więźniarką Pawiaka, w hotelu „Terminus” przy ul. Chmielnej 28. W ciężkich warunkach,

0 wiele gorszych niż w gmachu PKO, pracowała w tym szpitalu jako chirurg do upadku 

Powstania. Sprawdzając w dniu 22 września 1944r. listę kwalifikacyjną swego personelu 

do odznaczeń i awansów komendant szpitala, dr Krzyżanowska przy nazwisku dr 

Dembowskiej napisała: „Najwyższej klasy lekarz i człowiek. Uwielbiany przez rannych”.

Po kapitulacji przeszła do Szpitala Dzieciątka Jezus, który nie był tak bardzo zniszczony

1 funkcjonował w miarę normalnie. 28 października nastąpiła ewakuacja szpitala do 

Piastowa. Tam dr Dembfóska dowiedziała się, że jej rodzina przebywa w Grodzisku ^  

Mazowieckim, a w pobliskim Milanówku znajduje się ewakuowany Szpital PCK z Solca.

W lutym 1945r. podjęła tam pracę. Pracowała tam także w latach 1945-1946 dr Anna Olga 

Czuperska dobrze jej znana z Pawiaka. W marcu Zarząd PCK podjął decyzję, że szpital ten 

pozostanie w Milanówku. Dr Dembowska objęła w nim oddział ginekologiczny. 

Uczestniczyła w organizowaniu szpitala mimo, że miała wtedy 67 lat. Pracowała tam do 

końca lat pięćdziesiątych jako lekarz i ordynator oddziału ginekologiczno-położniczego.

W lutym 1956 r. złożyła rezygnację. Coraz mniej było wokół niej ludzi ulepionych z tej 

samej co ona „gliny”- ideowych, przepełnionych miłością do Boga i Ojczyzny, 

traktujących swe posłannictwo jako główny cel życia. Doszło do konfliktu między nią, 

a dyrekcją szpitala.Rozprzężenie, jakie nastąpiło na oddziale po jej odejściu spowodowało, 

że Wojewódzki Wydział Zdrowia odwołał dyrektora szpitala, a ją  poprosił o powrót do 

pracy.

W 1957 r. obchodzono bardzo uroczyście jubileusz 50-lecia pracy lekarskiej 

dr Dembowskiej. Uroczystość ta była pięknym ukoronowaniem jej życia. Msza Święta 

celebrowana przez przyjaciół- księży kapelanów Armii Krajowej i Wojska Polskiego 

z 1939r., list Prymasa Polski, ks. kardynała Stefana Wyszyńskiego z błogosławieństwem 

dla niej i dekoracja Krzyżem Komandorskim Polonia Restituta, który zawisł obok Krzyża 

Walecznych nadanego jej w Powstaniu Warszawskim.

Przez ostatnie lata pracy szpitalnej dr Dembowska kierując oddziałem już nie 

operowała sama. Niemal do końca życia prowadziła prywatną praktykę. Ks. Stanisław
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Tworkowski, którego matkę dr Dembowska uratowała od śmierci, pisał w przedmowie do 

jej wspomnień, że honoraria z wizyt i część emerytury przeznaczała „na lekarstwa dla 

ubogich chorych, na stypendia dla uczącej się niezamożnej młodzieży, na pomoc doraźną 

lub stałą rodzinom wieloletnim, na budowę kościołów i inne zbożne cele. Główną jednak 

je j troską były ubogie matki”. Jeszcze na tydzień przed śmiercią szła do pacjentek. Zmarła 

9 lutego 1962r. po przyjęciu Komunii Świętej i Sakramentu Chorych.

Została pochowana na Powązkach w grobie rodzinnym kwatera 323. Odeszła 

w opinii znakomitego lekarza oraz wspaniałej Polki i katoliczki.

Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari została odznaczona 

w 1946r. za zasługi położone w obronie Warszawy we wrześniu 1939r. jako kierowniczka 

Szpitala Czerwonego Krzyża.
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Sabina Natalia DEMBOWSKA (1877-1962) -

Urodziła się 3 lipca 1877r. w Wilanowie pod Warszawą, jako córka Bronisława i 
Eweliny z Kozickich. Ojciec był rachmistrzem w dobrach wilanowskich hr. Aleksandry 
Potockiej. Miała liczne rodzeństwo: sześć sióstr i trzech braci.

'"Dzieci były wychowywane w głębokim związku z wiarą katolicką, w panującej w całej 
rodzinie atmosferze patriotyzmu. (Jeden z braci matki, Karol Kozicki, oficer Wojsk 
Narodowyełrw 1863r., został rozstrzelany; drugi, Juliusz, także powstaniec, musiał ukrywać 
się-przez długi czas. Ciotki ojca - Franciszka, Ludwika i Józefa Krytówny - przyjaźniły się z 
Romualdem Trauguttem. W ich mieszkaniu odbywały się posiedzenia powstańczego Rządu 
Narodowego. Wszystkie siostry były więzione w Cytadeli, a Franciszka zesłano na Syberię. 
Ojciec Sabiny wpajał dzieciom kult nauki i piękna. Matka, czuła, choć wymagająca, była 
wspaniałą organizatorką życia rodzinnego.

——^Początkowo dzieci uczone były w domu, następnie uczęszczały do gimnazjów 
rządowych w Warszawie. Gdy ojciec kupił mały folwark Dańki koło Mszczonowa, rodzice 
tam się przenieśli. Sabina ukończyła, w wieku 16 lat, Gimnazjum Żeńskie na ul. Wilczej 47, 
ze srebrnym medalem. Na wakacje i święta dzieci przyjeżdżały do Dańk. Sabina chętnie 
zastępowała matkę w gospodarstwie, uczyła też dzieci folwarczne. Po śmierci matki w 
październiku 1897r. sama gospodarowała w Dańkach przez trzy lata. Myślała o studiach 
medycznych - co było życzeniem ojca - i, zgodnie ze swym ślubowaniem przy łożu chorej 
matki, zamierzała swe życie osobiste poświęcić pracy dla chorych. Kiedy Dańki zostały 
sprzedane przeniosła się do ojca, który wtedy zarządzał majątkiem Ostrożec na Wołyniu. Tam 
uzupełniła swą wiedzę szkolną i w czerwcu 1901 r. zdała celująco maturę w Żytomierzu.
Miała rozpocząć studia medyczne na Uniwersytecie Jagiellońskim, ale ojciec jej zachorował i 
zmarł w wrześniu 1901r. Osierocona Sabina, za radą wuja, dr Lucjana Kozickiego, podjęła 
prace pomocnicze w szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie. Studia medyczne w Krakowie 
rozpoczęła w 1902r. jako hospitantka, gdyż rosyjska matura nie dawała kobietom uprawnień 
studenckich. W Krakowie zaangażowała się w działalność „Zetu" - Związku Młodzieży 
Wszechpolskiej. Uczestniczyła w przewożeniu „bibuły", pism oraz książek polskich do zaboru 
rosyjskiego. W 1903 r. przeniosła się na dalsze studia do uniwersytetu w Zurychu, gdzie także 
działała w „Zecie". W 1907r. ukończyła studia i z tytułem doktora medycyny wróciła do 
Warszawy. Dobrze władała niemieckim, rosyjskim i francuskim. W 1908r. nostryfikowała 
swój dyplom na uniwersytecie w Charkowie.

Podjęła pracę jako wolontariusz w szpitalu Dzieciątka Jezus, na oddziale 
wewnętrznym, kierowanym przez prof. dr Zenona Dunina, oraz na internie i ginekologii w 
Szpitalu Wolskim. Talent chirurgiczny Sabiny docenił prof. dr Monsiorski, utwierdzając ją na 
obranej drodze. Początkowo Sabina zarobkowała prowadząc wykłady z anatomii i higieny w 
kilku gimnazjach i na kursach. W czasie pierwszej wojny światowej do 1916r. kierowała 
szpitalem wojennym zorganizowanym w zakładzie SS Magdalenek, gdzie już wcześniej 
pracowała. Wraz ze swą siostrą Felicją Kulczycką prowadziła od 1918r. prywatną lecznicę 
położniczą. Od 1916r. do 1920r. pracowała w Szpitalu Ginekologiczno-Położniczym przy ul. 
Karowej.
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W 1920r. została wezwana do pracy na oddziale chirurgii w Szpitalu PCK na ul.
Smolnejtzamienionym na lazaret wojenny. W okresie walk pod Warszawą,podobnie jak inni ^  
lekarze, pełniła 24-godzinne niepłatne dyżury. Za tę służbę została odznaczona Medalem 
Niepodległości w 1937r.

W swej pracy poznała dr Zygmunta Adelta, kardiologa, ordynatora oddziału w Szpitalu 
PCK. Zamierzali się pobrać, ale przeszkodziła temu jego gwałtownie postępująca choroba 
Parkinsona. Wówczas do swego domu na Czemiakowie przyjęła swego niedoszłego męża, \y 
który był już przykuty do wózka inwalidzkiego. Opiekowała się nim przez następne 15 lat, aż 
do jego śmierci. Nie założyła własnej rodziny.

W 1922r. została ordynatorem oddziału ginekologicznego w szpitalu PCK. W 1926r. 
uczestniczyła w ratowaniu życia rannym podczas walk zamachu majowego. We wrześniu 
1939r., po mobilizacji wielu lekarzy, zmuszona była pokierować tym szpitalem w stanie 
wojny. Pomagał jej lekarz płk prof. Bolesław Szarecki. Szpital pracował pod ostrzałem i był 
wielokrotnie przenoszony: do gmachu Gimnazjum im. Mikołaja Reja na pl. Małachowskiego, 
do podziemi kościoła Wszystkich Świętych i z powrotem. W morzu ognia przenoszono 
rannych na prześcieradłach. /

Za bohaterskie kierowanie szpitalem w niewyobrażalnych warunkach ż&tała w 1946r 
odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari „za zasługi położone w 
obronie Warszawy w 1939r."

To l / i
Po zajęciu Warszawy przez Niemców dr Dembowska wróciła do częściowo 

zniszczonego budynku na ul. Smolnej i - z konieczności - objęła dyrekcję szpitala pod 
nadzorem komisarza niemieckiego. Pragnąc wyłącznie poświęcić się leczeniu zrzekła się 
później tej funkcji. 29 sierpnia 1942r. została aresztowana przez Gestapo i uwięziona na 
Pawiaku. Tam pracowała w szwalni i w pralni. Wycieńczona trafiła do szpitala więziennego.
Została tam i sprawowała opiekę ginekologiczno-położniczą nad więźniarkami. 15 
grudnial943r. niespodziewanie została zwolniona. Wróciła do pracy w szpitalu PCK.

1 sierpnia 1944r. zgłosiła się do służby medycznej w Powstaniu Warszawskim. Została 
lekarzem i intendentem szpitala powstańczego w ówczesnym gmachu PKO przy ul.
Marszałkowskiej. Sumiennie opiekowała się także rannymi żołnierzami niemieckimi. Gdy na 
początku września gmach PKO był coraz intensywniej bombardowany, szpital ewakuowano.
Część rannych przeniesiono do szpitala na ul. Pierackiego, ale ten już następnego dnia został 
rozbity. Większość rannych zginęła w ogniu. Dr Dembowska pozostała w gmachu PKO z 
resztą najciężej rannych. Odkomenderował ją  stamtąd dopiero dowódca odcinka. Oficer ten 
przypiął jej swój Krzyż Walecznych. Podziemnymi przejściami trafiła do szpitala 
prowizorycznego przy ul. Chmielnej 28. W warunkach jeszcze gorszych, niż w gmachu PKO 
pracowała tam jako chirurg do upadku powstania.

Sprawdzając we wrześniu 1944r. listę swego personelu do odznaczeń i awansów 
komendant szpitala, dr Krzyżanowska napisała przy nazwisku dr Dembowskiej: „Najwyższej 
klasy lekarz i człowiek. Uwielbiany przez rannych."

Po kapitulacji dr Dembowska przeszła do szpitala Dzieciątka Jezus, w październiku 
ewakuowanego do Piastowa. W pobliskim Milanówku znalazł się również przeniesiony 
szpital PCK. W lutym 1945r. podjęła tam pracę. Jako lekarz i ordynator oddziału 
ginekologiczno-położniczego^ uczestniczyła również w organizowaniu tego szpitala w nowej

•

y *3 U' •''l - ̂ VWt/U"> tty V*3- , IsJ Wi\ L~i}j

/|vlv(/7sl/>n jrV'ł"VY} "
12



siedzibie. Miała wtedy 68 lat. Po 11 latach pracy, w lutym 1956r. złożyła rezygnację z powodu 
ideowego konfliktu z dyrekcją, jednak Wydział Zdrowia odwołał dyrektora, a ją  poprosił o powrót 
na stanowisko.

lżono uroczyście jubileusz MJ-lecia pracy dr Dembowskiej: 
i aj/p rzez księży kapelanów Armii Krajowej i Wojska Polskiego

dekoracją Krzyżem Komandorskim Polonia Restituta, który zawisł obok Złotego Krzyża 
Zasługi PCK i jej odznaczeń wojennych.

Przez ostatnie lata pracy szpitalnej dr Dembowska, kierując oddziałem, już nie 
operowała sama. Do końca życia prowadziła prywatną praktykę, a honoraria i część 
emerytury przeznaczała na liczne cele społeczne.

Zmarła 9 lutego 1962r w Mińsku. Zgodnie z jej wolą złożono ją do trumny w fartuchu 
lekarskim z przypiętym Krzyżem Walecznych, który ze swych odznaczeń ceniła najbardziej. 
Została pochowana na Powązkach w kwaterze 323, w grobie rodzinnym. W pamięci 
współpracowników i pacjentów pozostała niedościgłym wzorem człowieka i lekarza. Dla rodziny 
była niezawodnym oparciem i autorytetem moralnym.

DW UdsKiOR. Dodatkowy wykaz imienny odznaczonych za udział w walkach z
hitlerowskim najeźdźcą w kampanii wrześniowej w 1939 roku, s.2, poz. 35; Armia Krajowa. 
Wnioski Odznaczeniowe i awansowe, t. 9, s. 152 (lista kwalifikacyjna personelu Szpitala 
Prowizorycznego Nr 2/II Chmielna 28).
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Sabina Natalia DEMBOWSKA -  M  S

Urodziła się 3 lipca 1877 r. w Wilanowie jako córka Bronisława

Dembowskiego i Eweliny z Kozickich. Ojciec był rachmistrzem w dobrach wilanowskich 

Potockich i Branickich, a następnie właścicielem małego folwarku Dańków pod 

Mszczonowem, w końcu zarządcą dóbr Łubieńskich w Ostrożcu na Wołyniu.

Miała dziewięcioro rodzeństwa. Trzech braci -  Kazimierza, Wiktora i Jana 

oraz siedem sióstr -  Bogusławę, Gabrielę, Wandę, Marię, Bronisławę, Janinę i Felicję.

Kazimierz Dembowski był oficerem w powstaniu styczniowym. Ujęty w walce, został 

rozstrzelany przez Rosjan. Jeden z braci matki, Karol Kozicki, także oficer Wojsk 

Narodowych w 1863 r., został rozstrzelany, a drugi, Juliusz, ukrywał się przez długi czas u

roku życia. Trzy ciotki ojca -  Franciszka, Ludwika i Józefa Kriethówny, których 

narzeczeni zginęli w powstaniu styczniowym, przyjaźniły się z Romualdem Trauguttem. 

W ich mieszkaniu w Warszawie odbywały się posiedzenia powstańczego Rządu 

Narodowego. Franciszka i Józefa były więzione na Cytadeli. Franciszce udowodniono 

przechowywanie i przekazywanie dokumentów Rządu Narodowego. Została skazana na 

„wieczne zesłanie” Wszystkie trzy pozostały w stanie panieńskim, wierne pamięci swych 

poległych narzeczonych.

katolickiej i Ojczyzny. Początkowo, podobnie jak rodzeństwo, uczyła się w domu z 

guwernantką, a następnie w gimnazjum rządowym z językiem francuskim przy ul. Wilczej 

47. Zapamiętała dobrze niektórych profesorów, m in. księży prefektów, Matuszewskiego i 

Brzeziewicza oraz Paulinę Hewelkównę, założycielkę znanej później pensji. Gimnazjum

do Daniek. Chętnie zastępowała matkę w gospodarstwie. Uczyła w czasie wakacji dzieci 

folwarczne. Po śmierci matki w 1897 r. objęła gospodarstwo w Dańkach i spędziła tam 

trzy lata. Następnie zamieszkała z ojcem w Ostrożcu.

Jej rodzina tak ze strony ojca jak i matki miała piękną przeszłość. Dziadek

SS. Szarytek w Zakładzie Św. Kazimierza w Warszawie na Tamce i zmarł na suchoty w 23

Sabina i jej rodzeństwo byli wychowywani w silnym przywiązaniu do wiary

ukończyła ze srebrnym medalem w wieku szesnastu lat. Na wakacje i święta przyjeżdżała

W czerwcu 1901 r. zdała w Żytomierzu maturę, a po wakacjach miała 

rozpocząć studia medyczne na Uniwersytecie Jagiellońskim. Po śmierci ojca we wrześniu
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1901 r. podjęła jednak pracę w Szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie żeby być blisko 

rodziny. Chciała też przekonać się czy nadaje się do zawodu lekarza. Studia medyczne w 

Krakowie rozpoczęła w styczniu 1902 r., jako hospitantka, albowiem „rosyjska” matura 

nie dawała jej prawa do studiów w charakterze rzeczywistego słuchacza. W Krakowie 

zaangażowała się w działalność „Zetu” i Ligi Polskiej. Poznała bliżej Zygmunta 

Balickiego i jego żonę Gabrielę. Bywała w ich domu. Uczestniczyła w przewożeniu 

„bibuły” ( pism „Polak” i „P rzegląd Wszechpolski”) oraz książek polskich do zaboru 

rosyjskiego. W 1903 r. przeniosła się na dalsze studia na Uniwersytet w Zurychu. Tam 

także uzyskała maturę, która dawała jej pełnię praw studenckich. W Zurychu należała, jak 

zresztą większość studiujących w Szwajcarii Polaków, do Młodzieży Wszechpolskiej. 22 

sierpnia 1907 r. ukończyła studia i wróciła do Warszawy z tytułem doktora medycyny. 

Dobrze władała językiem niemieckim i rosyjskim, a w mowie także francuskim. Zmuszona 

była nostryfikować swój dyplom. Dokonała tego w czerwcu 1908 r. na Uniwersytecie w 

Charkowie. Podjęła pracę jako wolontariusz w Szpitalu Dzieciątka Jezus na oddziale 

wewnętrznym kierowanym przez prof. Zenona Dunina, a po pewnym czasie także 

praktykę na internie i ginekologii w Szpitalu Wolskim. Wobec tego, że jako lekarz- 

wolontariusz nie otrzymywała pensji za pracę w szpitalu, wzięła wykłady anatomii, 

fizjologii i higieny w Gimnazjum Zofii Sierpińskiej, w Gimnazjum im. Cecylii Plater -  

Zyberkówny, w Szkole Ochroniarek oraz na kursach Kobiet Katolickich. W Gimnazjum 

im. Cecylii Plater-Zyberkówny pracowała również jako lekarz. Pracowała także dorywczo 

na różnych kursach medycznych organizowanych przez Stowarzyszenie Ziemianek po 

dworach, m in. w Kluczkowicach k. Opola Lub. u Jana i Marii Kleniewskich. Publikowała 

na łamach pism lekarskich. M.in. w Gazecie Lekarskiej nr 48 i 49 z 1912 r. ukazał się 

artykuł jej i dr Kazimierza Rzętkowskiego pt. „O wpływie solanki ciechocińskiej nr 8 na 

wydzielanie z moczem związków purynowych” W czasie I wojny światowej, do 1916 r., 

kierowała szpitalem dla rannych żołnierzy rosyjskich, (wśród których było wielu Polaków) 

zorganizowanym w Zakładzie SS Magdalenek. Zajmowała się także dziewczętami 

upadłymi znajdującymi się w tym zakładzie. Wraz ze swoją siostrą Felicją (zam. 

Kulczycką) prowadziła do 1918 r. lecznicę położniczą. Prowadziła także praktykę 

prywatną. Jesienią 1918 r., nie zważając na chaos powojenny, pojechała przez Wiedeń do 

Szwajcarii żeby przywieść stamtąd do kraju siostrzenicę Izabelę Kulczycką. Od 1916 r., po 

zamknięciu lazaretu u SS. Magdalenek, pracowała do 1920 r. w Szpitalu Położniczo- 

Ginekologicznym na Karowej. W 1919 r. ukończyła w Berlinie dwumiesięczny kurs 

cytoskopii. W latach tych pełniła jeszcze jedną szczególną misję. Pracując w szpitalach 

warszawskich poznała starszego o sześć lat dr Zygmunta Adelta, kardiologa, ordynatora
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oddziału wewnętrznego w Szpitalu PCK. Zamierzali się pobrać. Tuż przed ślubem okazało 

się, że dr Adelt cierpi na szybko postępującą chorobę Parkinsona. Postanowiła pozostać 

przy nim do końca. W tym czasie kończyła budowę małej willi w Ogrodzie 

Czerniakowskim. Do świeżo wybudowanego domu przyjęła niedoszłego męża, który był 

już przykuty do wózka inwalidzkiego oraz jego siostrę i ich gosposię. Opiekowała się nim 

przez następne 15 lat, aż do jego śmierci. W 1920 r. została wezwana do pracy w szpitalu 

PCK na Smolnej zamienionym na lazaret. Pracowała tam jako starszy asystent na oddziale 

chirurgii. W okresie walk pod Warszawą podobnie jak inni lekarze, pełniła 24-godzinne 

dyżury. Rannych przywożono wprost z pola bitwy pod Radzyminem i Ossowem. Za tę 

służbę w 1937 r. została odznaczona Medalem Niepodległości.

W szpitalu na Smolnej została na wiele następnych lat. W 1921 r., gdy 

rozpoczęła się repatriacja Polaków z Rosji, szpital przyjmował transporty chorych ze 

wschodu, m.in. zagłodzonych dzieci. W 1922 r. została ordynatorem oddziału 

ginekologicznego. W 1926 r. uczestniczyła w ratowaniu życia rannym podczas walk 

zamachu majowego. We wrześniu 1939 r. po mobilizacji wielu lekarzy-mężczyzn 

zmuszona była pokierować szpitalem w stanie wojny. Szpital „Na Skarpie” jako położony 

blisko warszawskich mostów, pracował pod bombami niemieckimi. Po kilku dniach został 

ewakuowany do gmachu Gimnazjum im. Mikołaja Reja na Placu Małachowskiego. Z 

powodu bombardowań przeprowadzono następną ewakuację do podziemi Kościoła 

Wszystkich Świętych. Pod koniec oblężenia Warszawy ciężkie bombardowania okolic 

Placu Grzybowskiego i pożary zmusiły załogę szpitala do ewakuacji z powrotem na Plac 

Małachowskiego. W morzu ognia przenoszono rannych na prześcieradłach. Pożar 

położonego blisko kościoła ewangelickiego spowodował, że ponownie, tuż przed 

kapitulacją, przeniesiono rannych w ruiny Kościoła Wszystkich Świętych. Po zajęciu 

Warszawy przez Niemców wróciła z resztą załogi i rannymi do częściowo zniszczonego 

budynku na Smolnej. Objęła dyrekcję szpitala, oczywiście pod nadzorem komisarza 

niemieckiego. Po pewnym czasie zrezygnowała z tej funkcji, gdyż pragnęła poświęcić się 

wyłącznie leczeniu. W nocy z 28 na 29 sierpnia 1942 r. została aresztowana przez gestapo 

i uwięziona na Pawiaku. Pierwsze miesiące na „Serbii” spędziła pracując w szwalni, a 

następnie w pralni. Była coraz słabsza z powodu złego odżywiania. Trafiła do szpitala 

więziennego. Gdy wyzdrowiała została tam i zajmowała się jako lekarz opieką 

ginekologiczną i położniczą więźniarek. Maria Tarnowska, także więźniarka Pawiaka, 

pisze o niej we „Wspomnieniach”, „wpadłam w otwarte ramiona doktor D., która do 

niedawna kierowała oddziałem ginekologicznym szpitala Czerwonego Krzyża. Została
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aresztowana przed trzema miesiącami, ale w więzieniu pracowała jako lekarz, bo wiele 

spośród uwięzionych kobiet było w ciąży. Na widok je j przyjaznej twarzy omal nie

rozpłakałam się z radości.... 15 grudnia 1943 r. niespodziewanie została zwolniona. Po

wyjściu z Pawiaka wróciła do pracy w szpitalu na Solcu.

1 sierpnia 1944 r. zgłosiła się do służby medycznej w Powstaniu. Następne 

pięć tygodni spędziła jako lekarz i intendent szpitala powstańczego w gmachu PKO przy 

zbiegu ulic Marszałkowskiej i Świętokrzyskiej ( Główny Punkt Ratowniczo-Sanitamy dła 

oddziałów 4 i 1 rejonu). Sumiennie opiekowała się także rannymi żołnierzami 

niemieckimi. Widziała ofiarność i bohaterstwo innych, a nie swoje. Po latach złożyła w 

swych wspomnieniach piękny hołd młodocianym powstańcom, kapelanom, lekarzom, 

sanitariuszkom o których pisała: „Rannych przynoszą nam lub przeprowadzają młode 

dziewczęta, przemiłe i ofiarne siostry-sanitariuszki, które wyciągają swych kolegów w 

czasie akcji z pierwszej linii walki, spod barykad, postrzelonych, poszarpanych odłamkami 

bomb i granatów. Często same stają się ofiarami swego powołania. Uważam je  za 

bohaterki. Dużo ich przeszło przez nasze sale, rannych nieraz bardzo ciężko, a wszystkie 

były ofiarne, bohaterskie w swym poświęceniu .... Gdybym mogła nadałabym im wszystkie 

najwyższe odznaczenia bojowe: Yirtuti Militari, Krzyż Walecznych, bo naprawdę zasłużyły 

na nie bohaterstwem i miłością...

Gdy na początku września gmach PKO był coraz intensywniej bombardowany 

przez lotnictwo i artylerię niemiecką szpital ewakuowano. Część rannych 6 września 

przeniesiono do gmachu szpitala PCK na Pierackiego. Już następnego dnia szpital ten 

został rozbity bombami lotniczymi i „krowami”. Większość rannych zginęła w ogniu, 

niektórzy wyskakując z okien płonącego budynku. Z trzystu ocalało jedynie 

sześćdziesięciu. Została w ruinach gmachu PKO z kiłkoma ciężko rannymi powstańcami, 

których nie można było ruszyć z miejsca. Odesłał ją stamtąd dowódca odcinka, który miał 

w swej grupie studenta medycyny. Oficer ten przypiął jej swój Krzyż Walecznych. 

Dopiero po dwóch dniach podziemnymi przejściami trafiła do Szpitala Prowizorycznego 

nr 2/II w hotelu „Terminus” przy ul. Chmielnej 28 prowadzonego przez dr Julię 

Krzyżanowską. W ciężkich warunkach, o wiele gorszych niż w gmachu PKO, pracowała w 

tym szpitalu jako chirurg do upadku Powstania. Sprawdzając 22 września 1944 r. listę 

kwalifikacyjną swego personelu do odznaczeń i awansów komendant szpitala, dr 

Krzyżanowska przy nazwisku dr Dembowskiej napisała: „Najwyższej klasy lekarz i 

człowiek. Uwielbiany przez rannych”. Po kapitulacji przeszła do pracy w Szpitalu 

Dzieciątka Jezus. 28 października nastąpiła ewakuacja tego szpitala do Piastowa. W lutym
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1945 r. podjęła pracę w Szpitalu PCK ewakuowanym z Solca do Milanówka. Pracowała 

tam także w latach 1945-1946 dr Anna Olga Czuperska dobrze jej znana z Pawiaka. 

Została ordynatorem oddziału ginekologicznego. W lutym 1956 r. złożyła rezygnację z 

powodu konfliktu z „partyjną” dyrekcją szpitala. Rozprzężenie, jakie nastąpiło na oddziale 

po jej odejściu spowodowało, że Wojewódzki Wydział Zdrowia odwołał dyrektora 

szpitala, a dr Dembowską poprosił o powrót do pracy.

W 1957 r. miał miejsce jubileusz 50-lecia jej pracy lekarskiej (Msza Święta 

celebrowana przez przyjaciół-księży, kapelanów Armii Krajowej i Wojska Polskiego z 

1939 r., list Prymasa Polski, ks. kardynała Stefana Wyszyńskiego z błogosławieństwem dla 

niej i dekoracja Krzyżem Komandorskim Polonia Restituta, który zawisł obok Krzyża 

Walecznych nadanego jej w Powstaniu Warszawskim).

Przez ostatnie lata pracy szpitalnej kierując oddziałem już nie operowała sama. 

Niemal do końca życia prowadziła prywatną praktykę. Ks. Stanisław Tworkowski, którego 

matkę dr Dembowska uratowała od śmierci, pisał w przedmowie do jej wspomnień, że 

honoraria z wizyt i część emerytury przeznaczała „na lekarstwa dla ubogich chorych, na 

stypendia dla uczącej się niezamożnej młodzieży, na pomoc doraźną lub stałą rodzinom 

wieloletnim, na budowę kościołów i inne zbożne cele. Główną jednak je j troską były ubogie 

matki”. Jeszcze na tydzień przed śmiercią szła do pacjentek. Zmarła 9 lutego 1962 r. po 

przyjęciu Komunii Świętej i Sakramentu Chorych.

Została pochowana na Powązkach w grobie rodzinnym (kwatera 323). Odeszła 

w opinii znakomitego lekarza oraz wspaniałej Polki i katoliczki.

Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari została 

odznaczona w 1964 r. za zasługi położone w obronie Warszawy we wrześniu 1939 r. 

jako kierowniczka Szpitala Czerwonego Krzyża.
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DEMBOWSKA Sabina Natalia (1877-1962)

UrodzHa się 3 lipca 1877 r. w Wilanowie pod Warszawą, jako córka Bronisława i 

Eweliny z Kozickich. Ojciec był rachmistrzem w dobrach wilanowskich hr. Aleksandry 

Potockiej. Miała liczne rodzeństwo: sześć sióstr i trzech braci. Dzieci były wychowywane w 

głębokim związku z wiarą katolicką, w panującej w całej rodzinie atmosferze patriotyzmu. 

Początkowo uczone były w domu, następnie uczęszczały do gimnazjów rządowych w 

Warszawie. Gdy ojciec kupił mały folwark Dańki koło Mszczonowa, rodzice tam się 

przenieśli. Sabina ukończyła, w wieku 16 lat, Gimnazjum Żeńskie na ul. Wilczej 47, ze 

srebrnym medalem. Na wakacje i święta dzieci przyjeżdżały do Dań î. Sabina chętnie 

zastępowała matkę w gospodarstwie, uczyła też dzieci folwarczne. Po śmierci matki w 

październiku 1897 r. sama gospodarowała w Dańkach przez trzy lata. Myślała o studiach 

medycznych - co było życzeniem ojca - i, zgodnie ze swym ślubowaniem przy łożu chorej 

matki, zamierzała swe życie osobiste poświęcić pracy dla chorych. Kiedy Dańki zostały 

sprzedane przeniosła się do ojca, który wtedy zarządzał majątkiem Ostrożec na Wołyniu. Tam 

uzupełniła swą wiedzę szkolną i w czerwcu 1901 r. zdała celująco maturę w Żytomierzu. 

Miała rozpocząć studia medyczne na Uniwersytecie Jagiellońskim, ale ojciec jej zachorował i 

zmarł w wrześniu 1901 r. Osierocona Sabina, za radą wuja, dr Lucjana Kozickiego, podjęła 

prace pomocnicze w szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie. Studia medyczne w Krakowie 

rozpoczęła w 1902 r. jako hospitantka, gdyż rosyjska matura nie dawała kobietom uprawnień 

studenckich. W Krakowie zaangażowała się w działalność „Zetu" - Związku Młodzieży 

Wszechpolskiej. Uczestniczyła w przewożeniu „bibuły", pism oraz książek polskich do 

zaboru rosyjskiego. W 1903 r. przeniosła się na dalsze studia do uniwersytetu w Zurychu, 

gdzie także działała w „Zecie". W 1907 r. ukończyła studia i z tytułem doktora medycyny 

wróciła do Warszawy. Dobrze władała niemieckim, rosyjskim i francuskim. W 1908 r. 

nostryfikowała swój dyplom na uniwersytecie w Charkowie.

Podjęła pracę jako wolontariusz w szpitalu Dzieciątka Jezus, na oddziale 

wewnętrznym, kierowanym przez prof. dr Zenona Dunina, oraz na internie i ginekologii w 

Szpitalu Wolskim. Talent chirurgiczny Sabiny docenił prof. dr Monsiorski, utwierdzając ją  na 

obranej drodze. Początkowo Sabina zarobkowała prowadząc wykłady z anatomii i higieny w 

kilku gimnazjach i na kursach. W czasie pierwszej wojny światowej do 1916 r. kierowała 

szpitalem wojennym zorganizowanym w zakładzie SS Magdalenek, gdzie już wcześniej 

pracowała. Wraz ze swą siostrą Felicją zam. Kulczycką prowadziła od 1918 r. prywatną
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lecznicę położniczą. Od 1916 r. do 1920 pracowała w Szpitalu Ginekologiczno Położniczym 

przy ul. Karowej. W 1920 r. została wezwana do pracy na oddziale chirurgii w Szpitalu PCK 

na ul. Smolnej-, zamienionym na lazaret wojenny. W okresie walk pod Warszawą, podobnie 

jak inni lekarze, pełniła 24-godzinne niepłatne dyżury. Za tę służbę została odznaczona 

Medalem Niepodległości w 1937 r.

W swej pracy poznała dr Zygmunta Adelta, kardiologa, ordynatora oddziału w 

Szpitalu PCK. Zamierzali się pobrać, ale przeszkodziła temu jego gwałtownie postępująca 

choroba Parkinsona. Wówczas do swego domu na Czemiakowie przyjęła swego niedoszłego 

męża, który był już przykuty do wózka inwalidzkiego. Opiekowała się nim przez następne 15 

lat, aż do jego śmierci. Nie założyła własnej rodziny.

W 1922 r. została ordynatorem oddziału ginekologicznego w szpitalu PCK. W 1926 r. 

uczestniczyła w ratowaniu życia rannym podczas walk zamachu majowego.

We wrześniu 1939 r., po mobilizacji wielu lekarzy, zmuszona była pokierować tym 

szpitalem w stanie wojny. Pomagał jej lekarz płk prof. Bolesław Szarecki. Szpital pracował 

pod ostrzałem i był wielokrotnie przenoszony: do gmachu Gimnazjum im. Mikołaja Reja na 

PI. Małachowskiego, do podziemi kościoła Wszystkich Świętych i z powrotem. W morzu 

ognia przenoszono rannych na prześcieradłach. I. Markiewicz-Jurewicz wspomina: „W 

podziemiach kościoła, na zgliszczach szpitala personel jego został odznaczony dwoma 

Krzyżami VM. Jednym dla niestrudzonej ekipy lekarzy symbolicznie nadano dr Dembowskiej

-  drugi, dla bohaterskich pielęgniarek przypięto p. Borkowskiej. "

Za bohaterskie kierowanie szpitalem w niewyobrażalnych warunkach Sabina 

Dembowska została w 1946 r. odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti 

Militari „za zasługi położone w obronie Warszawy w I939r."

Po Cybuchu II wojny światowej i zajęciu Warszawy przez Niemców dr Dembowska 

wróciła do częściowo zniszczonego budynku na ul. Smolnej i - z konieczności - objęła 

dyrekcję szpitala pod nadzorem komisarza niemieckiego. Pragnąc wyłącznie poświęcić się 

leczeniu zrzekła się później tej funkcji. 29 sierpnia 1942 r. została aresztowana przez Gestapo 

i uwięziona na Pawiaku. Tam pracowała w szwalni i w pralni. Wycieńczona trafiła do szpitala 

więziennego. Została tam i sprawowała opiekę ginekologiczno-położniczą nad więźniarkami 1/ 

15 grudnia 1943 r. niespodziewanie została zwolniona. Wróciła do pracy w szpitalu PCK.

1 sierpnia 1944 r. zgłosiła się do służby medycznej w Powstaniu Warszawskim. 

Została lekarzem i intendentem szpitala powstańczego w ówczesnym gmachu PKO przy ul. 

Marszałkowskiej. Sumiennie opiekowała się także rannymi żołnierzami niemieckimi. Gdy na
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początku września gmach PKO był coraz intensywniej bombardowany, szpital ewakuowano. 

Część rannych przeniesiono do szpitala na ul. Pierackiego, ale ten już następnego dnia został 

rozbity. Większość rannych zginęła w ogniu. Dr Dembowska pozostała w gmachu PKO z 

resztą najciężej rannych. Odkomenderował ją  stamtąd dopiero dowódca odcinka. Oficer ten 

przypiął jej swój Krzyż Walecznych. Podziemnymi przejściami trafiła do szpitala 

prowizorycznego przy ul. Chmielnej 28. W warunkach jeszcze gorszych, niż w gmachu PKO 

pracowała tam jako chirurg do upadku powstania.

Sprawdzając we wrześniu 1944 r. listę swego personelu do odznaczeń i awansów 

komendant szpitala, dr Krzyżanowska napisała przy nazwisku dr Dembowskiej1: „Najwyższej 

klasy lekarz i człowiek. Uwielbiany przez rannych. "

Po kapitulacji dr Dembowska przeszła do szpitala Dzieciątka Jezus, w październiku 

ewakuowanego do Piastowa. W pobliskim Milanówku znalazł się również przeniesiony 

szpital PCK. W lutym 1945 r. podjęła tam pracę. Jako lekarz i ordynator oddziału 

ginekologiczno-położniczego, uczestniczyła również w organizowaniu tego szpitala w nowej 

siedzibie. Miała wtedy 68 lat. Po 11 latach pracy, w lutym 1956 r. złożyła rezygnację z 

powodu ideowego konfliktu z dyrekcją, jednak Wydział Zdrowia odwołał dyrektora, a ją  

poprosił o powrót na stanowisko.

W 1957 r. obchodzono uroczyście jubileusz 50-lecia pracy dr Dembowskiej: Msza 

święta celebrowana była przez księży kapelanów Armii Krajowej i Wojska Polskiego z 1939 

r., odczytano list Prymasa Polski Kard. Stefana Wyszyńskiego z błogosławieństwem dla niej, 

udekorowano Krzyżem Komandorskim Polonia Restituta, który zawisł obok Złotego Krzyża 

Zasługi PCK i jej odznaczeń wojennych.

Przez ostatnie lata pracy szpitalnej dr Dembowska, kierując oddziałem, już nie 

operowała sama. Do końca życia prowadziła prywatną praktykę, a honoraria i część emerytury 

przeznaczała na liczne cele społeczne.

Zmarła 9 lutego 1962 r w Mińsku. Zgodnie z jej wolą złożono ją  do trumny w fartuchu 

lekarskim z przypiętym Krzyżem Walecznych, który ze swych odznaczeń ceniła najbardziej. 

Została pochowana na Powązkach w kwaterze 323, w grobie rodzinnym. W pamięci 

współpracowników i pacjentów pozostała niedościgłym wzorem człowieka i lekarza. Dla 

rodziny była niezawodnym oparciem i autorytetem moralnym.

APAK, T: 3370/WSK (tamże mps Markiewicz-Jurewicz I., Wspomnienia Słuchaczek Szkoły
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Sabina Natalia DEMBOWSKA (1877-1962) — <C/*L
L,

Urodziła się 3 lipca 1877r. w Wilanowie pod Warszawą, jako córka Bronisława i 
Eweliny z Kozickich.Ojciec był rachmistrzem w dobrach wilanowskich hr. Aleksandry 
Potockiej. Miała liczne rodzeństwo: sześć sióstr i trzech braci.

Dzieci były wychowywane w głębokim związku z wiarą katolicką, w atmosferze 
patriotyzmu, panującej w całej rodzinie.jjeden z braci matki, Karol Kozicki, oficer Wojsk 
Narodowych w 1863r., został rozstrzelany; drugi, Juliusz, także powstaniec, musiał ukrywać 
się przez długi czas. Ciotki ojca -  Franciszka, Ludwika i Józefa Krytówny -  przyjaźniły się z 
Romualdem Trauguttem. W ich mieszkaniu odbywały się posiedzenia powstańczego Rządu 
Narodowego. Wszystkie siostry były więzione w Cytadeli, a Franciszka zesłana na Syberięjy 
Ojciec Sabiny wpajał dzieciom kult nauki i piękna. Matka, czuła, choć wymagająca, była 
wspaniałą organizatorką życia rodzinnego.

Początkowo dzieci uczone były w domu, następnie uczęszczały do gimnazjów 
rządowych w Warszawie. Gdy ojciec kupił mały folwark Dańki koło Mszczonowa, rodzice 
tam się przenieśli. Sabina ukończyła Gimnazjum Żeńskie na ul. Wilczej 47. ze srebrnym 
medalem, w wieku 16 lat. Na wakacje i święta dzieci przyjeżdżały do Dańk. Sabina chętnie 
zastępowała matkę w gospodarstwie, uczyła też dzieci folwarczne. Po śmierci matki w' 
październiku 1897r. sama gospodarowała w Dankach przez trzy lata. Myślała o studiach 
medycznych -  co było życzeniem ojca -  i, zgodnie ze swym ślubowaniem przy łożu chorej 
matki, zamierzała swe życie osobiste poświęcić pracy dla chorych. Kiedy Dańki zostały 
sprzedane przeniosła się do ojca, który wtedy zarządzał majątkiem Ostrożec na Wołyniu. Tam 
uzupełniła swą wiedzę szkolną i w czerwcu 190 lr. zdała celująco maturę w Żytomierzu.
Miała rozpocząć studia medyczne na Uniwersytecie Jagiellońskim, ale ojciec jej zachorował i 
zmarł w wrześniu 190łr. Osierocona Sabina, za radą wuja, dr Lucjana Kozickiego, podjęła 
prace pomocnicze w szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie. Studia medyczne w Krakowie 
rozpoczęła w 1902r. jako hospitantka, gdyż rosyjska matura nie dawała kobietom uprawnień 
studenckich. W Krakowie zaangażowała się w działalność „Zetu” -  Związku Młodzieży 
Wszechpolskiej. Uczestniczyła w przewożeniu „bibuły”, pism oraz książek polskich do 
zaboru rosyjskiego. W 1903r. przeniosła się na dalsze studia do uniwersytetu w Zurychu, 
gdzie także działała w „Zecie”. W 1907r. ukończyła studia i z tytułem doktora medycyny 
wróciła do Warszawy. Dobrze władała niemieckim, rosyjskim i francuskim. W 1908r. 
nostryfikowała swój dyplom na uniwersytecie w Charkowie.

Podjęła pracę jako wolontariusz w szpitalu Dzieciątka Jezus, na oddziale 
wewnętrznym, kierowanym przez prof. dr Zenona Dunina, oraz na internie i ginekologii w 
Szpitalu Wolskim. Talent chirurgiczny Sabiny docenił prof. dr MonsiorskijUtwierdzając ją  na 
obranej drodze. Początkowa Sabina zarobkowa$)rowadząc wykłady z anatomii i higieny w 
kilku gimnazjach i na kursach. W czasie pierwszej wojny światowej do 1916r. kierowała 
szpitalem wojennym zorganizowanym w zakładzie SS Magdalenek^gdzie już wcześniej 
pracowała. Wraz ze swą siostrą Felicją Kulczycką prowadziła od 1918r. prywatną lecznicę 
położniczą. Od 1916r. do 1920r. pracowała w Szpitalu Ginekologiczno-Położniczym przy ul. 
Karowej.
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W 1920r. została wezwana do pracy na oddziale chirurgii w Szpitalu PCK na ul. 
Smolnej zamienionym na lazaret wojenny. W okresie walk pod Warszawą,podobnie jak inni 
lekarze, pełniła 24-godzinne niepłatne dyżury. Za tę służbę została odznaczona Medalem 
Niepodległości w 1937r.

W swej pracy poznała dr Zygmunta Adelta, kardiologa, ordynatora oddziału w 
Szpitalu PCK. Zamierzali się pobrać, ale przeszkodziła temu jego gwałtownie postępująca 
choroba Parkinsona. Wówczas do swego domu na Czerniakowie przyjęła swego niedoszłego 
męża, który był już przykuty do wózka inwalidzkiego. Opiekowała się nim przez następne 
15 lat, aż do jego śmierci. Nie założyła własnej rodziny.

W 1922r. została ordynatorem oddziału ginekologicznego w szpitalu PCK. W 1926r. 
uczestniczyła w ratowaniu życia rannym podczas walk zamachu majowego. We wrześniu 
1939r., po mobilizacji wielu lekarzy, zmuszona była pokierować tym szpitalem w stanie 
wojny. Pomagał jej lekarz płk prof. Bolesław Szarecki. Szpital pracował pod ostrzałem i był 
wielokrotnie przenoszony: do gmachu Gimnazjum im. Mikołaja Reja na pl. Małachowskiego, 
do podziemi kościoła Wszystkich Świętych i z powrotem. W morzu ognia przenoszono 
rannych na prześcieradłach.

Za bohaterskie kierowanie szpitalem w niewyobrażalnych warunkach została w 1946r. 
odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari „za zasługi położone w 
obronie Warszawy w 1939r.” 
cUju M/O —

Po zajęciu Warszawy przez Niemców dr Dembowska wróciła do częściowo 
zniszczonego budynku na ul. Smolnej i - z konieczności - objęła dyrekcję szpitala pod 
nadzorem komisarza niemieckiego. Pragnąc wyłącznie poświęcić się leczeniu zrzekła się 
później tej funkcji. 29 sierpnia 1942r. została aresztowana przez Gestapo i uwięziona na 
Pawiaku. Tam pracowała w szwalni i w pralni. Wycieńczona trafiła do szpitala więziennego. 
Została tam i sprawowała opiekę ginekologiczno-położniczą nad więźniarkami. 15 
grudnial943r. niespodziewanie została zwolniona. Wróciła do pracy w szpitalu PCK.

1 sierpnia 1944r. zgłosiła się do służby medycznej w Powstaniu Warszawskim.
Została lekarzem i intendentem szpitala powstańczego w ówczesnym gmachu PKO przy ul. 
Marszałkowskiej. Sumiennie opiekowała się także rannymi żołnierzami niemieckimi. Gdy na 
początku września gmach PKO był coraz intensywniej bombardowany, szpital ewakuowano. 
Część rannych przeniesiono do szpitala na ul. Pierackiego, ale ten już następnego dnia został 
rozbity. Większość rannych zginęła w ogniu. Dr Dembowska pozostała w gmachu PKO z 
resztą najciężej rannych. Odkomenderował ją  stamtąd dopiero dowódca odcinka. Oficer ten 
przypiął jej swój Krzyż Walecznych. Podziemnymi przejściami trafiła do szpitala 
prowizorycznego przy ul. Chmielnej 28. W warunkach jeszcze gorszych, niż w gmachu PKO 
pracowała tam jako chirurg do upadku powstania.

Sprawdzając we wrześniu 1944r. listę swego personelu do odznaczeń i awansów 
komendant szpitala, dr Krzyżanowska napisała przy nazwisku dr Dembowskiej: „Najwyższej 
klasy lekarz i człowiek. Uwielbiany przez rannych.”

Po kapitulacji dr Dembowska przeszła do szpitala Dzieciątka Jezus, w październiku 
ewakuowanęgojdo Piastowa. W pobliskim Milanówk&w znalazł się również przeniesiony 
szpital PCK. wTutym 1945r. podjęła tam pracę. Jako lekarz i ordynator oddziału 
ginekologiczno-położniczego uczestniczyła również w organizowaniu tego szpitala w nowej
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siedzibie. Miała wtedy 68 lat. Po 11 latach pracy, W lutym 1956r. złożyła rezygnację z powodu 
ideowego konfliktu z dyrekcją, jednak Wydział Zdrowia odwołał dyrektora, a ją poprosił o 
powrót na stanowisko.

W 1957r. obchodzono uroczyście jubileusz 50-lecia pracy dr Dembowskiej:
Msza święta celebrowana przez księży kapelanów Armii Krajowej i Wojska Polskiego z 
1939r., list Prymasa Polski Kard. Stefana Wyszyńskiego z błogosławieństwem dla niej, 
dekoracja Krzyżem Komandorskim Polonia Restituta, który zawisł obok Złotego Krzyża 
Zasługi PCK i jej odznaczeń wojennych.

Przez ostatnie lata pracy szpitalnej dr DembowskaTkierując oddziałemjuż nie 
operowała sama. Do końca życia prowadziła prywatną praktykę, a honoraria i część 
emerytury przeznaczała na liczne cele społeczne,

W }\ llui|iw<«;
Zmarła 9 lutego 1962r. Zgodnie z jej wolą złożono ją  do trumny w fartuchu lekarskim 

z przypiętym Krzyżem Walecznych, który ze swych odznaczeń ceniła najbardziej. Została 
pochowana na Powązkach w kwaterze 323, w grobie rodzinnym. W pamięci 
współpracowników i pacjentów pozostała niedościgłym wzorem człowieka i lekarza. Dla 
rodziny była niezawodnym oparciem i autorytetem moralnym.
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Sabina Natalia DEMBOWSKA (1877-1962) ~.

Urodziła się >łipca I877r. w Wilanowie pod Warszawą, jako córka Bronisława i 
Eweliny z Kozickich.Ojciec był rachmistrzem w dobrach wilanowskich hr. Aleksandry 
Potockiej. Miała liczne rodzeństwo: sześć sióstr i trzech braci.

Dzieci były v/ychowy wane w głębokim związku z wiarą katolicką, w atmosferze 
patriotyzmu, panującej w całej rodzinie. Jeden z braci matki, Karol Kozicki, oficer Wojsk 
Narodowych w 1863r., został rozstrzelany,* drugi, Juliusz, także powstaniec, musiał ukrywać 
się przez długi czas. Ciotki ojca -  Franciszka, Ludwika i Józefa Krytówny -  przyjaźniły się z 
Romualdem Trauguttem. W ich mieszkaniu odbywały się posiedzenia powstańczego Rządu 
Narodowego. Wszystkie siostry były więzione w Cytadeli, a Franciszka zesłana na Syberię. 
Ojciec Sabiny wpajał dzieciom kult nauki i piękna. Matka, czuła, choć wymagająca, była 
wspaniałą organizatorką życia rodzinnego.

Początkowo dzieci uczone były w domu, następnie uczęszczały do gimnazjów 
rządowych w Warszawie. Gdy ojciec kupił mały folwark Dańki koło Mszczonowa, rodzice 
tam się przenieśli. Sabina ukończyła Gimnazjum Żeńskie na ul. Wilczej 47, ze srebrnym 
medalem, w wieku 16 lat. Na wakacje i święta dzieci przyjeżdżały do Dańk. Sabina chętnie 
zastępowała matkę w gospodarstwie, uczyła też dzieci folwarczne. Po śmierci matki w 
październiku 1897r. sama gospodarowała w Dańkach przez trzy lata. Myślała o studiach 
medycznych -  co było życzeniem ojca -  i, zgodnie ze swym ślubowaniem przy łożu chorej 
matki, zamierzała swe życie osobiste poświęcić pracy dla chorych. Kiedy Dańki zostały 
sprzedane przeniosła się do ojca, który wtedy zarządzał majątkiem Ostrożec na Wołyniu. Tam 
uzupełniła swą wiedzę szkolną i w czerwcu 190 lr. zdała celująco maturę w Żytomierzu.
Miała rozpocząć studia medyczne na Uniwersytecie Jagiellońskim, ale ojciec jej zachorował i 
zmarł w wrześniu 190$r. Osierocona Sabina, za radą wuja, dr Lucjana Kozickiego, podjęła 
prace pomocnicze w szpitalu Dzieciątka Jezus w Warszawie. Studia medyczne w Krakowie 
rozpoczęła w 1902r. jako hospitantka, gdyż rosyjska matura nie dawała kobietom uprawnień 
studenckich. W Krakowie zaangażowała się w działalność „Zetu” -  Związku Młodzieży 
Wszechpolskiej. Uczestniczyła w przewożeniu „bibuły”, pism oraz książek polskich do 
zaboru rosyjskiego. W 1903r. przeniosła się na dalsze studia do uniwersytetu w Zurychu, 
gdzie także działała w „Zecie’". W 1907r. ukończyła studia i z tytułem doktora medycyny 
wróciła do Warszawy. Dobrze władała niemieckim, rosyjskim i francuskim. W 1908r. 
nostryfikowała swój dyplom na uniwersytecie w Charkowie.

Podjęła pracę jako wolontariusz w szpitalu Dzieciątka Jezus, na oddziale 
wewnętrznym, kierowanym przez prof. dr Zenona Dunina, oraz na internie i ginekologii w 
Szpitalu Wolskim. Talent chirurgiczny Sabiny docenił prof. dr Monsiorski^utwierdzając ją  na 
obranej drodze. Początkowo Sabina zarobkowa$)rowadząc wykłady z anatomii i higieny w 
kilku gimnazjach i na kursach. W czasie pierwszej wojny światowej do 1916r. kierowała 
szpitalem wojennym zorganizowanym w zakładzie SS Magdalenek^gdzie już wcześniej 
pracowała. Wraz ze swą siostrą Felicją Kulczycką prowadziła od 1918r. prywatną lecznicę 
położniczą. Od 1916r. do 1920r. pracowała w Szpitalu Ginekologiczno-Położniczym przy ul. 
Karowej.
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W 1920r. została wezwana do pracy na oddziale chirurgii w Szpitalu PCK na ul. 
Smolnej zamienionym na lazaret wojenny. W okresie walk pod Warszawą,podobnie jak inni 
lekarze, pełniła 24-godzinne niepłatne dyżury. Za tę służbę została odznaczona Medalem 
Niepodległości w 1937r.

W swej pracy poznała dr Zygmunta Adelta, kardiologa, ordynatora oddziału w 
Szpitalu PCK. Zamierzali się pobrać, ale przeszkodziła ternu jego gwałtownie postępująca 
choroba Parkinsona. Wówczas do swego domu na Czemiakowie przyjęła swego niedoszłego 
męża, który był już przykuty do wózka inwalidzkiego. Opiekowała się nim przez następne 
15 lat, aż do jego śmierci. Nie założyła własnej rodziny.

W 1922r. została ordynatorem oddziału ginekologicznego w szpitalu PCK. W 1926r. 
uczestniczyła w ratowaniu życia rannym podczas walk zamachu majowego. We wrześniu 
1939r., po mobilizacji wielu lekarzy, zmuszona była pokierować tym szpitalem w stanie 
wojny. Pomagał jej lekarz płk prof. Bolesław Szarecki. Szpital pracował pod ostrzałem i był 
wielokrotnie przenoszony: do gmachu Gimnazjum im. Mikołaja Reja na pl. Małachowskiego, 
do podziemi kościoła Wszystkich Świętych i z powrotem. W morzu ognia przenoszono 
rannych na prześcieradłach.

Za bohaterskie kierowanie szpitalem w niewyobrażalnych warunkach została w 1946r. 
odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari „za zasługi położone w 
obronie Warszawy w 1939r.”

Po zajęciu Warszawy przez Niemców dr Dembowska wróciła do częściowo 
zniszczonego budynku na ul. Smolnej i - z konieczności - objęła dyrekcję szpitala pod 
nadzorem komisarza niemieckiego. Pragnąc wyłącznie poświęcić się leczeniu zrzekła się 
później tej funkcji. 29 sierpnia 1942r. została aresztowana przez Gestapo i uwięziona na 
Pawiaku. Tam pracowała w szwalni i w pralni. Wycieńczona trafiła do szpitala więziennego. 
Została tam i sprawowała opiekę ginekologiczno-położniczą nad więźniarkami. 15 
grudnial943r. niespodziewanie została zwolniona. Wróciła do pracy w szpitalu PCK.

1 sierpnia 1944r. zgłosiła się do służby medycznej w Powstaniu Warszawskim.
Została lekarzem i intendentem szpitala powstańczego w ówczesnym gmachu PKO przy ul. 
Marszałkowskiej. Sumiennie opiekowała się także rannymi żołnierzami niemieckimi. Gdy na 
początku września gmach PKO był coraz intensywniej bombardowany, szpital ewakuowano. 
Część rannych przeniesiono do szpitala na ul. Pierackiego, ale ten już następnego dnia został 
rozbity. Większość rannych zginęła w ogniu. Dr Dembowska pozostała w gmachu PKO z 
resztą najciężej rannych. Odkomenderował ją  stamtąd dopiero dowódca odcinka. Oficer ten 
przypiął jej swój Krzyż Walecznych. Podziemnymi przejściami trafiła do szpitala 
prowizorycznego przy ul. Chmielnej 28. W warunkach jeszcze gorszych, niż w gmachu PKO 
pracowała tam jako chirurg do upadku powstania.

Sprawdzając we wrześniu 1944r. listę swego personelu do odznaczeń i awansów 
komendant szpitala, dr Krzyżanowska napisała przy nazwisku dr Dembowskiej: „Najwyższej 
klasy lekarz i człowiek. Uwielbiany przez rannych.”

Po kapitulacji dr Dembowska przeszła do szpitala Dzieciątka Jezus, w październiku 
ewakuowanego do Piastowa. W pobliskim M ilan ó w k i znalazł się również przeniesiony 
szpital PCK. W lutym 1945r. podjęła tam pracę. Jako lekarz i ordynator oddziału 
ginekologiczno-położniczego uczestniczyła również w organizowaniu tego szpitala w nowej
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siedzibie. Miała wtedy 68 lat. Po 11 latach pracy, W lutym 1956r. złożyła rezygnację z powodu 
ideowego konfliktu z dyrekcją, jednak Wydział Zdrowia odwołał dyrektora, a ją  poprosił o 
powrót na stanowisko.

W 1957r. obchodzono uroczyście jubileusz 50-lecia pracy dr Dembowskiej:
Msza święta celebrowana przez księży kapelanów Armii Krajowej i Wojska Polskiego z 
1939r., list Prymasa Polski Kard. Stefana Wyszyńskiego z błogosławieństwem dla niej, 
dekoracja Krzyżem Komandorskim Polonia Restituta, który zawisł obok Złotego Krzyża 
Zasługi PCK i jej odznaczeń wojennych.

Przez ostatnie lata pracy szpitalnej dr Dembowska,kierując oddziałemjuż nie 
operowała sama. Do końca życia prowadziła prywatną praktykę, a honoraria i część 
emerytury przeznaczała na liczne cele społeczne,

W >1 łl«llAw<U;
Zmarła 9 lutego 1962r. Zgodnie z jej wolą złożono ją  do trumny w fartuchu lekarskim 

z przypiętym Krzyżem Walecznych, który ze swych odznaczeń ceniła najbardziej. Została 
pochowana na Powązkach w kwaterze 323, w grobie rodzinnym. W pamięci 
współpracowników i pacjentów pozostała niedościgłym wzorem człowieka i lekarza. Dla 
rodziny była niezawodnym oparciem i autorytetem moralnym.

Ź ród ła :

CAW, syg. MN 16.111.1937.

GBL, zb. spec., akta osob. Izby Lekarskiej Warszawsko-Białostockiej, syg. L 1376 (Sabina 
5 ( i U' Dembowska), syg. L 1246 (Czuperska -  Ś liw ó^ka Anna).

BKiO KPRP, Imienny spis odznaczonych Orderem Wojennym Virtuti Militari w latach 
1960-1937, s. 140, poz. 1875.

DW UdsKiOR, Dodatkowy wykaz imienny odznaczonych za udział w walkach z
hitlerowskim najeźdźcą w kampanii wrześniowej w 1939 roku, s. 2, poz. 35, Armia 
Krajowa. Wnioski Odznaczeniowe i awansowe, t. 9, s. 152 ( lista kwalifikacyjna 
personelu Szpitala Prowizorycznego Nr 2/II Chmielna 28).

Cmentarz Powązkowski w Warszawie, Warszawa 1984, s. 328.

Dembowska S., Na każde wezwanie. Wspomnienia lekarki (przecim. i oprać. ks. S. 
Tworkowski), Warszawa 1982, passim.

Demel M., Mogiły lekarskie na cmentarzach warszawskich, w: Archiwum Historii 
Medycyny, 1966, z. 4, s. 440.

Proces Romualda Traugutta i członków Rządu Narodowego. Akta Audytoriata Polowego
z lat 1863 1864, t. 3, Warszawa 1960, s. 226.
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Szkoła Cecylii Plater-Zyberkówny 1883-1944, Warszawa 1987, s. 490.

S  Takowska M., Wspomnienia, Warszawa (KAW) 2002, s. 158.

Tworkowski S. ks., Krzyż Dowbora. Wybór opowiadań o zmaganiach Polaków w I  i II  
wojnie światowej, Londyn 1986, s. 192.

Tworkowski S. ks., Ostatni zrzut. Opowiadania i nowele 1939-1945, Londyn 1977, s. 218, 
221-224,

Urbanek B., Pielęgniarki i sanitariuszki w  Powstaniu Warszawskim 1944r., Warszawa 1988,
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Z4. omu oie ruiegSDescnaaigter 7 I f  £ - \
C z y  je s t  P a n  in w a lid ą  w o je n n y m ?  .........  .............................. ...........  ..................................................... ..................................

Ić lp H  Hohe der Erwerbsm inderung in %: s t > %................. ....... .................. w
W y s o k o ś ć  s t r a t  z a ro b k o w y c h  w  oj0 /

O BćaH B eziehen S ie  e in e  R ente oder P ension?
C z y  p o b ie ra  P a n  r e n t ę  a lb o  e m e r y tu r ę ?

i i i l i i  2 5 . B esitzen  S ie  A nerkennung fiir ein  Sonderfach?
C z y  p r z y z n a n o  P a n u  t y tu ł  s p e c j a l i s ty ?

I.WHCK W elches Fach? Ą  i  A~- Seit wann? / f f /
J a k a  s p e c j a ln o ś ć ?  u  O d  k i e d y ?  ........... ................................................( r̂r t  i , *_  C T c u  / r  ^  ~

26. W ann haben S ie  sich zur A usiibung Ihres H eilberufes n ied ergelassen ?  &  &  ?r~,
K ie d y  s ię  P a n  o s ie d l ił  c e le m  w y k o n y w a n ia  s w e g o  z a w o d u ?

B esitzen  S ie e ine H eilanstalt? wo?
- i , O C T  O l i  C z y  *)OS*a(*a  ^ a n  z a k*ad  le c z n ic z y ?  g d z ie

W er ist E igentiim er der A nstalt? —
J1 6 ~-ycX ^to êst w ia ś c ic ie le m  z a k ła d u ?

27. Sind S ie nebenam tlich tatig? f~&i/Q  In w elcher E igenschaft? C ^ - ^ /  -
J  C z y  z a jm u je  P a n  j e s z c z e  i n n e  s ta n o w is k o ?  W  ja k im  c h a r a k t e r z e ?  ................. • ..............

28. Sind Sie bei e in er Sozialversicherungsanstalt angestellt?
r O A c t  .  C z y  j e s t  P a n  z a t r u - in io n y  w  Z a k ła d z ie  U b e z p ie c z e ń  S p o łe c z n y c h ?

B ei w elcher?
x i l .  6 C Z   ̂ W  ja k i m ?

/ ,  . ( 29. Sind Sie bei e in er Knappschaft angestellt?  "?£<:<-
/P^ F 1 ' C zy  P a n  je s t  z a t r u d n io n y  vr S p ó łc e  B r a c k ie j ?

30. Sind Sie ais Beam ter angestellt?
C zy  je s t  P a n  z a t r u d n io n y  ja k o  u r z ę d n i k ?

B ei w elcher B ehorde? D ienstbezeichnung:
W  ja k im  u r z ę d z i e ?  S to p ie ń  s łu ż b o w y ?

Uben Sie neben  der B eam tentatigkeit noch privat Ihren H eilberuf aus?
C zy  o b o k  c z y n n o ś c i  u r z ę d o w y c h  w y k o n u je  P a n  s w ó j  z a w ó d  p r y w a tn i e ?

Uben Sie Lehrtatigkeit aus? W elcher Art?
C z y  u p r a w ia  P a n  d z ia ła ln o ś ć  n a u k o w ą ?  J a k ie g o  r o d z a ju ?

31. Sind Sie hauptam tlich angestellt?
C zy  p o s ia d a  P a n  s ta n o w is k o  u r z ę d o w e ?

In der Industrie?  \  oder in w elcher Eigenschaft?
W  p r z e m y ś le ?  A lb o  w  ja k im  c h a r a k t e r z e ?

32. W enn Sie Ihren H eilberuf nicht ausiiben, w elche andere Tiitigkeit uben Sie aus?
J e ż e l i  n ie  w y k o n u je  P a n  s w e g o  z a w o d u ,  c z y m  s ię  z a jm u je ?

■c.S. DEM£OW=tW-
M o n iu slM  6 te!. 2 S " -3 ’> / :

Stem pel U nterschrift
p ie c z ę ć  p o d p is

des H eilberuflers.
n a le ż a c e g o  d o  z a w o d u  le c z n ic z e g o .
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F r a ^ e b o g e n  z u r  e r s t m a l i ^ e n  M e l d f t n a
K w estionariusz dla p ierw szego zgłoszen ia  zaw odów  leczniczych.

± ł ś r
i l b e r n f e .

T / 2 -  £

b om ie im Sinne dieser M eldung sind: Arzte, Apotheker, Zalinarzte, D en tisten  mit B erechtigung selbstandige Pra-
i o n a d u s i  o b e jm u je  n a s tę p u ją c e  z a w o d y  le c z n ic z e :  L e k a rz y ,  a p te k a r z y ,  d e n ty s tó w ,  u p r a w n io n y c h  te c l in ik ó w  d e n ty s t y c z n y c h ,  n i e u p r a w n io n y c h  te c h n ik ó w  d e u ty s lv e z n v c h .

auszuiiben, Zahutechniker ohne B erechtigung selbstandige P raxis auszuiiben, Feldschere, H ebam m en, Kran-
■ów, p o ło ż n y c h ,  p ie lę g n ia r z y ,  p ie lę g n ia r k i ,  m a s a ż y s tó w ,  m a s a ż y s tk i ,  p o m o c n ik ó w  a m b u la to r y jn y c h ,  l a b o r a n tk i ,  d e z y n fe k to ró w .

ofleger, K rankenpflegerinnen, K rankenschw estern, M asseure und M asseusen, Sprechstundenhilfen , X \b o ra n tin -  
, D esinfektoren . < C -  A V - ”

D ie Fragebogen m ussen gew issenhaft und sorgfaltig ausgefliłft^thid deutlich geschrieben  w erben!NVor der Aus-
K w M lin n n iiu ^ z  W in ien  b y ć  w y p e łn io n y  c z y te ln ie  i z g o d n ie  z p r a w d ą .  P rz e d  w y p e t n ie n i Ą n n a l e ż y  o d c z y ta ć  w s z y s tk ie  p y l a n i a .  \  *

mg sind  zuniichst sam tliche Fragen zu lesen . * -  Vv -  ---------- \

G esundheitskam m er des D istrikts:
I z b a  Z d r o w ia  D y s t r y k tu :

K reishauptm annschaft:
S ta ro s tw u  O k rę g o w e :

Kreis:
P o w ia t :  t

Art des H eilberufes: A ? ? -
R o d z a j  z a w o d u  le c z n ic z e g o :

Fam iliennam e (,bei Frauen auch G eburtsnam e):
N a z w is k o  (u  k o b ie t  z a m ę ż n y c h ,  n a z w is k o  p a n ie ń s k ie ) :

Yornam e (Rufnamen unterstreichen): ^ / a ^ S - 7
Im ię  ( g łó w n e  i mi.-? p o d k re ś l ić ) :  _  ^  ̂

Stiindiger W ohnort und W ohnung:
S ta łe  m ie js c e  z a m ie s z k a n ia  <ul. n r  d o m u  i m ie s z k .) :

P ra x isste lle  bezw. A rbeitsstatte:
M ie jsc e  w y k o n y w a n ia  z a w o d u :

77 <^4-

a) bei selbstiindigen H eilberufen P raxisstelle:
p rz y  z a w o d a c h  s a m o d z ie ln y c h  m ie jsc e  w y k o n y w .  p r a k ty k i :

b) bei angestellten  H eilberufen A rbeitsstatte (A rbeitgeber, K rankenhaus, K linik usw .):
p rz y  z a w o d a c h  n ie s a m o d z ie ln y c h  m ie jsc e  p r a c y  ( p ra c o d a w c a ,  s z p i ta l  i t. p i : / }

J  / ? / / ' - ..-...... . Z ł .......
Kreis:

H eitm atanschrift:
M ie jsce  p r z y n a le ż n o ś c i :

Tag, Monat und Jahr der Geburt:
D z ie ń , m ie s ią c  i l o k  u ro d z e n ia :

Geburtsort:
M ie jsce  u r o d z e n ia :

Sind S ie ledig, verh., ver\vitw et, gesch ieden?
S la n  (w o ln y ,  ż o n a ty ,  o w d o w ia ły ,  e w e n tu a ln i e  r o z w ie d z io n y ) :

P o w ia t :

O A__.

D er Ehefrau a) Miidchenname:
Ż o n a  a )  N a z w is k o  p a n ie ń s k ie :

Zahl und Geburtsjahr der Kinder (die
I lo ś ć  i w ie k  d z ie c i  (z m a rłe  w y m ie n ić  w  n a w ia s i e ) :

l.

b) G eburtsdatum :
b ) d a ta  u r o d z e n ia :

storbenen in Klam m ern):

R elig ióses Bekenntnis:
W y z n a n ie  r e l ig i jn e :

Staatsangehorigkeit am 1. 9. 1939:
P r z y n a le ż n o ś ć  p a ń s tw o w a  w d n iu  1. y.
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des Angefragten: Name Vorname Konf. Volkstum i /£ - g
Z g ła s z a ją c e g o  s i ę :  N a z w is k o  Im ię  W y z n a n ie  N a ro d o w o ś ć

Vatersvater:
O jc ie c  o jca

Vatersm utter: i~7 7?  **— ///'
M a tk a  o jc a  — *ruaiK a o jca

Muttersvater:
O jc ie c  m a tk i  ^

Muttersmutter: 4 ^ “*/ Ĉ / /■—
M a tk a  m a tk i  £ / "  * \ J

''

b) soi nor Ehofrttttt—------------ ^om e____________ Yornam e___________ Konf._________________ Y olkstum
J e g o  ż o n y :  N a z w is k o  I m ię  W y z n a n ie  N a ro d o w o ś ćp C ** (
V atersvater: ( f L &  ! / • &  ć-ć- ■
O ic ie c  o jc a  ____  ___

/ -  „ /A  1 V 2. *v> V / ó * y s - 7t / /

S7
Vatersm utter: j r f& r? )  IźćP /jh o /P *  ^  'W  S 7)
M a tk a  o jc a  |  ^

M uttersvater: \ z J L  £ ~77 ć*.— ' /
O ic iec  m a tk i  /I
Muttersmutter: '
M a tk a  m a tk i  ‘

t *, /  , „ r' * v ' \ J
1. W ann (Tag, Monat. Jahr) und wo haben  S ie Ihre Priifung abgelegt? *-< ■ / * / - >  f ~  r . —

K ie ^ y  (d z ie ń , m ie s ią c ,  r o k )  i g d z ie  złoż.ył P a n  s w o je  e g z a m i n y ?  /  ^

]. G enaues Datum der B erechtigungserteilung: ' w ~ / / 7  ^ ^
D o k ła d n a  d a ł a  o t r z y m a n ia  u p r a w n ie n ia  d la  w y k o n y w a n ia  z a w o d u  ------

/* / , > v '
i. Ort der B erechtigungserteilung: —?? i ^ y f /  7^-£

M ie jsco w o ść , g d z ie  o t r z y m a ł  P a n  to  u p r a w n ie n ie  :

5. Falls B erechtigung im Ausland erw orben: Haben S ie die G enehm igung zur A usiibung Ihre? H eilberufes inner-
J e ż e l i  u p r a w n ie n ie  d o  w v k o n v w a n ia  z a w o d u  o t r z v m a n o  z a g ra n ic a . :  C z y  m a  P a n  z e z w o le n ie  n a  w v k o n v w a n ie  z a w o d u  w  P o ls c e ?

halb P olens?  / ^ / f ^

t c— ' • -4 •'p
Datum /  r /  ^  5  und A ktenzeichen des M inisterium s:
D a ta :  "  /  i z n a k  a k tu  M in is te r s tw a :

> ' / /  - / ^
3. W ann und an w eicher A usbildungsanstalt haben Sie Ihren H eilberuf erlernt?  ^ ^  ^ ^

K ie d y  i w  ja k im  z a k ła d z ie  k s z ta łc i ł  s ię  P a n  w  s w y m  z a w o d z ie :  ^

7. Sind Sie friiher im D ienst des Staates, der Lander und G em einden, der W ehrm acht oder in ihren  Berufs-
O zy b y ł  P a n  p r z e d ty m  w s łu ż b ie  p a ń s tw o w e j,  s a m o r z ą d o w e j ,  w o js k o w e j ,  w  ja k ic h  o r g a n iz a c ja c h  z a w o d o w y c h  b y ł  P a n  c z y n m r a .  lu b  c z v  p r a c o w a ł  P a n  u rz ę d o w o

organisationen hauptam tlich tatig gew esen ?  ^
w sw o ic h  z a w o d o w y c h  o r g a n iz a c j a c h ?

In w eicher E igenschaft? . • - /  -/*/£_
W  ia k im  c h a r a k t e r z e :  ^

8. Haben Sie e in e  besondere Priifung abgelegt?
C zy m a  P a n  s p e c j a ln y  e g z a m in ? /
U ben S ie Ihren H eilberuf aus? /
C zy w y k o n u je  P a n  s w ó j z a w ó d  le c z n ic z y ?

3. Ist Ihnen d ie Ausiibung Ihres H eilberufes verboten?
C zy  z o s ta ło  P a n u  o d e b r a n e  p r a w o  w y k o n y w a n ia  z a w o d u ?

\

1. Haben Sie auf die A usiibung Ihres H eilberufes verzichtet?
C zy z re z y g n o w a ł  P a n  z p r a w a  w y k o n y w a n ia  s w e g o  z a w o d u ?

(Ein Y erzicht ist der G esundheitskam m er Krakau schriftlich anzuzeigen).
( R e z y g n a c ję  n a le ż y  w n ie ś ć  p is e m n ie  d o  G e s u n d h e i t s k a m m e r  w  K r a k o w ie ) .

V

2. Haben S ie am W eltkriege 1914— 1918 teilgenom m en? / w  —
C zy łira ł  P a n  u d z ia ł  w  w o jn ie  ś w ia to w e j  1914-1918?

In der W ehrm acht w elchen S taates?  D am aliger D ientsgrad?
W  ja k ie j  a r m i i ?  Ó w c z e s n y  s to p ie ń  w o j s k o w y ?

3. a) Haben S ie  der polnischen W ehrm acht angehort?
C zy  n a le ż a ł  P a n  d o  a rm i i  p o l s k ie j?
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Z A T W I E R D Z A M "  
SZEF DEPARTAMENTU KADR MON

Jarzy FONKCWICZ 
Generał Brygady

/W f

/  . / ;  Vv k

;V,> v . .  (U

Warasawa, dola « •  19*4«.
DODATKOWY WYKAZ IMIENNY

odznaczonych ea udział w wilkach 8 hitlerowskim  
najeźdicą w kampanii wrześniowej w 1939 roku*

KRZYŻEM ZŁOTYM 
ORDERU YIRTUTI MILITARI

Stopień
w o jsk o w y Nazwisko i  imię

n a a e a a a s : n s a a B s a a s s B s s s s s B s a a s s s s s a s a s a a i

Nazwa jednostki wojsko-* 
wej lab Nr rozkazu

3 s a a s s a s a « a a a m a « (
4a a s s s a a s s a s a s c

Bartosiewicz Adam — pośmiertnie 1 p.Kaw. 
Chmura W italis,Jakub -  pośmiertnie 7

ppłk dyp] •Rutkowski Stanisław D*C-<J5VV &» „ $59
Tomozuk Franciszek
Władyka Jan C K-05^8  Saperów Armii 7T

KRZYŻEM SREBRNYM
ORDERU 7IETUTI MILITARI

Albert Kazimierz 
3ajdor Władysław 
Bąk
Bałdykowski Henryk 

porJW-o/dfBaranowski AntonieU-^c3 2
por* 
ppor. 
por* 
por* 
ppor*
p p o r - ^ - 0 5
atrz*  
por* 
ppor. 
kpr. 
ppor* 
m jr  
kpr.

OJ-Lfi/M. 
'MC,

Bartkowiak Marian 
Bauman Józef 
Będkowski Leon 
Bielawski Zygmunt 
B lsohoff Karol 

l Błoński Czesława joi^ur^cu 
Bojko Władyałafw 
Borkiewicz Wacław — pośmiertnie 
Bratkowski Jerzy 
Bujew Aleksander -  pośmiertnie 
Bukar Mieczysław — pośmiertnie 
Bunoelr 
Burkowaki

30 p*p* 
.20  D .P .

B
H
aa8a
tt

1-ezy Baon 40 p*p*
Sztab 2 D•?*
6 0  p .p .
30 p .p .
60 p.p* 1 
60 p .p .
4 p .p . Leg.
I  p.Kaw.KOP
31 p*p*
30 p.p*
30 P*P* Aj jdo. u.C ę+a.
II  3aon 40 p.p* e 
30 p*p* |  
Pluton Pionierów 40 5 .p l 
30 p*p. J 
30 p.p-* j f ź t '  kA SV 33^7i[ 
8 j 
13 dyon art*koaaa| ? Ą

-v.;> •s
■ .• ?$£*■■■ v

9a

r
j

r
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i a « x  H M U a s s s n  a a a n a a a a M t a a a a a s s a z s a a s s s s i a a a a a w  i s a a a a a a s a a s a .

2 4 .  
25 
26#
27 
23* 
29# 
3 0 .  
31* 

! 3 2 .
33
34,

40 .
41 .
42 .
43.
44 .

» i 
i i t 
i
} 35. 
i
9
i 3 6 .  
i 37 
i  3 8 .

s J9#a  
8 « a a 
u a 
a 
a a a a a a l  8 a 
u
3 8 
a 8
n a n 
it

5 50.
a
g 51*
a 5 2 .

5
1 54.
a u a a a a a a

m jr
a t.s ler&
s t a .
por.
8ler& .
kapołan
kpr.
p p o rS ^ - lf lf t  
kpr. 
kpt. 
p lo t .  
klar •

ppor.
r o ta .
por.
naohm.
por.
p o r .lo k .

Chlebowski Tadeusz
Clchaoz Antoni — pośmiertnie
Clejko F e lik s
CieńsidL Stanisław
Cypryś wojolach -  pośmiertnie
Ks. Czajkowski Józef
Czarnooki . „'-r.aa*r cm 5 Z 1 Czerota W^c/u^W. — pośmiertnie
Czyż Jan — pośmiertnie
Czyż Władysław, Witold
Dąbrowski Mieczysław -  pośmiertnie
dr ^^o^aira^a-blna

a
i•ia
38
B

D ę b s k i
Deszert Bolesław  
Draozyński Kazimiera 
Drzewiecki Piotr  
Dudziński Tadeusz

s t .s ia r& 4 Durczak Franciszek
i Dziewanowski uan -  pośmiertnie 

Fedorowicz 
Feltynowski Adam

Saperów Armii 
30 p .p .
1 p .Kaw .SOF 

Kres.B.K.
30 p .p .
19 p .u ł .

8 kompania 40 p*r>
83 p .p .T ę / iS jc / lo

9 kompania 40 p .p .
31 p .p .
40 p .p .
S zp ita l Czerwonego [  #-=r 
Krzyża
31 p .p .
21 p .u ł*

1 p.Kaw.KOP
21 p .u ł .

1 p.Kaw.KOP

8
2aaiaaaaa8

aaa8aaa
3
a»

j Dujanowioz S ta n ia ła w ^ ic -^ ^ ^ to ^ ^ d e tw o  pułku 40 p.p.
* “ • * ‘ 1 C60 p .p .

ppor. 
por. 

45 .j p lu t .  
46.J ppor. 
47.1 
43.

49,

8a
a
8

55
5 6 .

57
38
99.

p ionier
a t . s t r z .  
konny
kpr.
ppor.
k pt.
ppor.
at.waohm.
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8. t P.
D R  M E D .

Sabina DEMBOWSKA
S e n io r  G in e k o lo g ó w  P o ls k ic h  

W ie lo le tn i o r d y n a t o r  O d d z ia łu  G in e k o lo g ic z n e g o  
G łó w n e g o  S z p i ta la  P C K  w  W a rs z a w c e . O d z n a c z o n a  
K rz y ż e m  K o m a n d o r s k im  O r d e r u  O d r o d z e n ia  P o l ­
s k i .  K r z y ż e m  W a le c z n y c h ,  Z ło ty m  K r z y ż e m  Z a s ł u ­
g i, M e d a le m  D z ie s i ę c io l e c i a ,  O d z n a k ą  h o n o r o w ą  
P C K  p ie r w s z e g o  s to p n ia ,  z m a r ł a  w  d n iu  9.II.1962 r .  

w  M ila n ó w k u .
W  Z m a r łe j  t r a c im y  p r z e p i ę k n y  i n ie d o ś c ig ły  

w z ó r  d o b ro c i  o r a z  p r a c y  w  s łu ż b ie  z d r o w ia .
K o le d z y  1 p r a c o w n ic y  s z p i t a l a  

w  M ila n ó w k u

W  d n iu  9 lu t e g o  1962 r .  p o  k r ó tk i c h  c i e r p ie n i a c h  z m a r ła  u k o c h a n a  p r z e z
n a s  w s z y s tk ic h

Sabina DEMBOWSKA
D O K T O R  M E D Y C Y N Y  

u r o d z o n a  d n ia  3 l i p c a  1877 r . 
d łu g o le tn i  o r d y n a t o r  o d d z .  g in e k o lo g ic z n e g o  s z p i t a la  C z e r w o n e g o  K rz y ż a  
w  W a rs z a w ie  i  R e jo n o w e g o  S z p i t a la  w  M ila n ó w k u ,  u c z e s tn ik  o b r o n y  W a r ­
s z a w y  w  1939 r . ,  b . w ię z ie ń  P a w ia k a ,  l e k a r z  A K  w  P o w s ta n iu  .W a rs z a w s k im , 
o d z n a c z o n a  K r z y ż e m  K o m a n d o r s k im  O r d e r u  O d r o d z e n ia  P o ls k i ,  K rz y ż e m  W a ­

le c z n y c h ,  Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i  i in n y m i .
P o  n a b o ż e ń s tw ie  ż a ło b n y m  w  k o ś c ie le  p a r a f i a ln y m  w  M ila n ó w k u  f ta s tą p i  

p r z e w ie z ie n ie  z w ło k  d o  W a r s z a w y .  W  d n iu  32 l u t j g o  bi». o  g o d z .  ip  r a n o  
w  k o ś c ie le  ś w . K a r o la  B o r o m e u s z a  n a  P o w ą z k a c h  o d b ę d z ie  s ię  u ro c z jrf ite  n a ­
b o ż e ń s tw o , p o  k t ó r y m  n a s t ą p i  w y p r o w a d z ę  ie  z w ło k  d o  g r o b u  r o d z in n e g o .

H O D Z łN A
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z m a r ła  u k o c h a n a  p r z e z

Sabina DEMBOWSKA
D O K T O R  M E D Y C Y N Y

u r o d z o n a  d n ia  3 l i p c a  1877
d łu g o le tn i  o r d y n a t o r  o d d z .  g in e k o lo g ic z n e g o  s z p i t a la  C z e r w o n e g o  K rz y ż a  
w  W a rs z a w ie  i  K e J o n o w e g o  S z p i t a la  w  M ila n ó w k u , u c z e s t n ik  o b r o n y  W a r ­
s z a w y  w  1939 r . ,  b . w ię z ie ń  P a w ia k a ,  l e k a r z  A K  w  P o w s ta n iu  W a rs z a w s k im ,  
o d z n a c z o n a  K r z y ż e m  K o m a n d o r s k im  O rd e r u  O d r o d z e n ia  P o l s k i ,  K r z y ż e m  W a ­

le c z n y c h ,  Z ło ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i  i  in n y m i .
P o  n a b o ż e ń s tw ie  ż a ło b n y m  w  k o ś c ie le  p a r a f i a ln y m  w  M i la n ó w k u  n a s tą p i  

p r z e w ie z ie n ie  z w ło k  d o  W a rs z a w y .  W  d n iu  12 lutjgo '-ł>x». o  g o d z ,  r a n o  
w  k o ś c ie le  ś w . K a ro la  B o r o m e u s z a  n a  P o w ą z k a c h  o d b ę d z ie  s ię  u ro c z ^ is te  n a ­
b o ż e ń s tw o ,  p o  k tó r y m  n a s t ą p i  w y p r o w a d z ę  i e  z w ło k  d o  g r o b u  ro d z in n e g o .  -
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Wspomnienia słuchaczek Szkoły Pielęgniarstwa Polskiego Czerwonego 
Krzyża

zebrała Irena Ifarkiewiez-Jurewicz

1 .IX 1939 zastał nas słuchaczki Szkoły Pielęgniarstwa PCK,
.które już wróciły z wakacji- w Szkole przy ul. Smolnej, Większość 
z nas odbywała wówczas praktyki w  różnych szpitalach warszawskich.
W  związku z wybuchem wojny zostałyśmy odwołane z tych placówek 
i. skierowane do Szpitala Okręgowego, do oddziału chirurgii urazowej 
lub wzmocniono nami kadry pielęgniarskie szpitala PCK.

Iły słuchaczki,* młode dziewczyny nie ezułyśsay grozy sytuacji, 
rwałyśmy cię do czynu, chciałyśmy walczyć* Przecież w tym d u chu— - 

,wychowywano nas w tej Szkole, wpajano w nas zasady wojskowej sub- 
ordynacji, poczucia odpowiedzialności, zasady szczytnego posłannictwa 
w opiece nad chorym.

Od pierwszych dni wojny stało się jasne, że położenie naszego 
szpitala i Szkoły, tuż obol: mostu Poniatowskiego i torów kolejowych 
jest niebezpieczne. Wówczas wierzyłyśmy jeszcze, że znak Czerwonego 
Krzyża, widniejący na szpitalu, może nas chronić i tylko przypadkowo 
niccelnie zrzucona, na most czy na tory bomba może ugodzić również 
szpital. Jednak stale nasilające się bombardowania naszego terenu 
spowodowały konieczność przeniesienia szpitala.
Z ósmego na dziewiąty września ewakuowano szpital PCK z ul. Smolnej 
do gmachu gimnazjum im. He ja przy placu Małachowskiego. Budynek ten, 
w planach wojskowych, był przeznaczony na szpital na wypadek wojny.
2 IX w szkole Heja, obszernym czteropiętrowym budynku, został 
zorganizowany szpital - pododdział Szpiala Okręgowego. Komendantem 
tego szpitala była dr Znajewska - lekarz, kobieta w’ stopniu majora.
W dniach 6 - 7 IX na rozkaz gon. Rupperta, Szefa Departamentu 
Militarnego, została zarządzona ewakuacja szpitali wojskowych 
V/ars za wy - CWSan z Górnośląskie j i Szpitala Okręgowego z ul. 6-go 
Sierpnia. Ewakuacji do Hieni podlegali chorzy żołnierze i personel 
lekarski wojskowy. P r  Znajewska została więc odwołana ze szpitala 
w gimnazjum Heja. Ten częściowo zorganizowany szpital został wówczas 
przeznaczony dla szpitala PCK.
Komendantem szpitala PCK był płk Gilewski, na stanowisko dyrektora 
szpitala została powołana dr Sabina Dembowska - ginekolog.
Hoc z 3 na 9 września była pierwszą, naprawdę ciężką, chwilą próby 
sił, wytrzymałości nie tylko fizycznej ale i psychicznej personelu 
szpitala PCK.
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W tym samym prawie czasie ewakuowała się nasza Szkoła. Zarządzeniem 
dyrektorki Szkoła p. Żmudzkiej te słuchaczki, które miały rodziny
w Warszawie mogły opuścić Szkołę i powrócić do domu. Decyzja ta byłą.___
spowodowana zarówno trudnościami lokalowymi jak i żywnościowymi* ~  • 
Ponieważ szpital PCK w dużej mier.„. bazował na pracy uczennic, 
szczupły personel pielęgniarski sz- Ltala - nasze instrui-:torki - 
nie był w stanie podołać pracy pr zwiększającej się stale liczbiey - 
rannych. Było to przyczyną., że ucz .mice Szkoły podzieliły się na 
dwie grupy : pierwsza liczniejsza^ j::upa, wraz z całym personelem 
szkolnym, po ewakuacji mieszkając n . Pięknej w gmachu gimnazjum 
Platerówny, pracowała przez cały okres września w  szpitalu CWSan —  U jaz* 
dowslcim, a druga mniej liczna dołączyła do szpitala PCK i zakwatero - 
wała się w szkole He ja, JTieliczne uczennice mieszkały w różnych *■ 
punlctach miasta i dochodziły do pracy do szpitala PCK* Podział ten 
był dobrowolny z tym, że słuchacz.':! z młodszych kursów pozostały 
na ogół pod opieką Szkoły, a najstarszy .kurs* którym były “osiem­
nastki n pracował w szkole Heja,
3 IX przybyła do Warszawy dość liczna grupa, około 30-tu uczennic 
wraz z dwoma instruktorkami, s Poznańskiej Szkoły Pielęgniarstwa PCK* 
Dziewczęta te przeszły już pierwszy chrzest bojowy w swej wędrówce • 
z Poznania do Warszawy* Zostały one skierowane do gimnazjum 
im* Wazówny, miezsczącej się na* górnych piętrach kamienicy przy- 
•ul. Kredytowej róg pl» Małachowskiego, tuż obok gimnazjum Keja* Sam 
polecono im urządzić szpital. Zabrały się d o t e 3 pracy z całym 
zapałem i entuzjazmem swych młodych serc, nie zaporęLnająe nawet 
upiększyć sal chorych kwiatami. W krótkich wolnych chwilach opowiadały 
n a m  -  Warszawiankom ~  gehennę jaką przeżyły przedzierając się 
z Poznania, do Warszawy. Opowiadały se' smutkiem jak straciły koleżankę, 
k«órą pochowały .w jakimś lesic? oznaczając miejsce dokładnie, by 
rodzina mogła kiedyś odnaleźć te mogiłę*
Uimo tych strasznych przeżyć, były wesołe, wierząc w pomyślną 1
gwiazdę swej ukochanej instruktorki, w pobliżu której czuły się 
zawsze bezpiecznie.

■ Po kilku dniach budynek gimn. Wazówny został uszkodzony 
i koleżanki 3 Poznania przeniosły się do gimn* He ja - odtąd byłyśmy 
. stale razem*
W  pierwszych dniach pobytu u ,fIłeja,ł praca była stosunkowo rytmiczna. 
Z a c h o w a n y  został podział pracy na wzór szkolnego szpitala- a v.ięc 
pomierzono nam opiekę w salach chorych, w salach opatrunkowych, prace 
zaopatrzeniowe i administracyjne* 'Taszo insruktorki przestały nas 
traktować jak uczennice - byłyśmy niemal zrównane w stanowiskach 
pracy, chód niewątpliwie ciążył na nich „„ralny obowiązek opieki nad 
nami* Cały personel szpital??, prócz nas uczennic nie był liczny*
Z lekarzy pamiętamy p.dr Dembowską, dr-a Królikowskiego, dr-*a Polaka 
'i felczera p. Chmielewskiego, Prócz nich pracowało jeszcze.kilku 
lekarzy z innych szpitali i dwaj studenci 3'wyższych kursów medycyny, 
ale ich nazwisk nie pamiętamy. Przełożoną pielęgniarek była- 
p. Karia Zaborowska. Instruktorkami -  pielęgniarkami, a  właściwie 
naszymi starozymi kole żonkami, były : pp* Ikmdurska, 3 a n a s z k ó w m t
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3 ox: cowska, C ic chanowie z ,K otlarslca ,K ra j ewska,Krauze ,Michalewic z9 v
i . l a t / 3 e v / i o s , K  owodworska, S poiytlska fStrycłialska,S zubeńska ,Węgorzewska ,  
-/ojlanis i Żiirkówna, a ze szkoły Poznańskiej pp. Kobyłkowna i Małecka.

Dyżury miałyśmy 12 - to godzinne* 2aki rozkład był konieczny 
ze-względu, na stosunkowo szczupły personel jak i na to, że część 
uczennic wędrowała codziennie przez miasto aby stawić się do pracy*
ITie zawsze nośna było utrzymać ten porządek dyżurów, nie zawsze ITieacy 
nhonorowali:t ten nasz 12-to godzinnsy dzień pracy. Zdarzało sie tak, 
że taka npodróż” ze szpitala do domu trwała kilka godzin, ze względu 
na nękające ciągłe naloty samolotów, w czasie których tył obowiązek 
schodzenia do schronów* Cóż tu zresztą mówić o rytmicznej pracy 
i zasłużonym wypoczynku, do którego byłyśmy przyzwyczajone po dwóch . 
latach pobytu w Szkole* Sdy zachodziła konieczność pracowało się bez 
przerwy, ’7_ gorących chwilach były:.;my wszystkie na nogach, fianni stale 
przybywali* Była tc zarówno ludność cywilna, którą zwożono po każdym 
bombardowaniu jak i żołnierze x ront owi.
Parter szpitala był przeznaczony dla najciężej chorych, 2an też po raz 
pi<r£wssy widziałyśmy przypadki tężca* Ua pierwszym piętrze były sale 
operacyjne, opatrunkowe i sale chorych -  pooperacyjne*
ITa wyższych piętrach umieszczono lżej chorych, były tam także 
pomieszczenia dla personelu*
C-dy 7’arszawa została otoczona i prócz nalotów nękał nas zewsząd ogień 
artyleryjski, poruszanie się po mieście, dla dochodzących pielęgniarek, 
stawało się coraz uciążliwsze. Łlimo to żadna nie zawiodła, zawsze 
stawiały się do pracy, choć nieraz miały ciężkie przeprawy z rodziną, 
która w lęku o ich życie starała się zatrzymać je w domu, przy sobie.
Po większych nalotach szpital zapełniał się rannymi. ITie tyli:o obszerne 
sale szkolne ale i korytarze pełne były noszy z rannymi. Prócz mor­
derczej pracy, związanej z asystą przy stale odbywających się operacjach, 
z wykonywaniem opatrunków, zakładaniem gipsów, obsługą leżących chorych 
trzeba było panować nad nastrojem przerażonych chorych - nie dopuścić 
do paniki, kanni, często niespokojni, uciekali z łóżek, siedzieli 
n a  szerokich kamiennych schodach gotowi do ucieczki nie wiadomo dokąd? 
Ciężko chorzy, przykuci do łóżek uspakajali się gdy nas widzieli spokojni 
krzątające się po sali. Nieraz w czasie nalotu pytali "czemu 
siostrzyczka nie schodzi do schronu ale byli szczęśliwi gdy zosta­
wałyśmy z nimi. Pamiętamy chyba wszyscy taki moment paniki jaki powstał 
którejś nocy. Po południu zwieziono nam mnóstwo rannych - operacje 
ciągnęły się do późnej nocy. Gdy wreszcie mieliśmy chwilę wytchnienia 
i położyłyśmy się na kozetkach aby trochę odpocząć, w ciszy, która 
chwilowo zapadła, usłyszeliśmy nagle przejmujący krzyk mężczyzny :
" ludzie uciekajcie, Niemcy są już w Warszawie, mordują rannych V 
W jednej sekundzie cały szpital był na nogach - personel, chorzy, 
wszyscy zdezorientowani skąd ten krzyk pochodzi.Ila jednym z korytarzy, 
na  noszach, wśród rannych, leżał mężczyzna nie mający żadnych obrażeń. 
Początkowo myśleliśmy, że to szok, staraliśmy się go uspokoić, ale on 
wrzeszczał jeszcze głośniej :”wy nie jesteście żaane siostry, ludzie — 
to Niemki poprzebirane , nie wierzcie im, one was zamordują Okazało 
się, że był to dywersant, który wcisnął się do szpitala przy okazji 
większego transportu rannych. Z trudem uratowałyśmy go od samosądu
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chorych , którzy chcieli go zatłuc swymi drewnianymi kulami i laskami. 
Został on oddany w ręce żandarmerii»
15 IX bomba zapalająca uderzyła w kościół ewangelicki, stojący tuż
obok gimn. Heja. Początkowo pożar nie wydawał się groźny, byliśmy _ ---
przekonani, że uda się go ugasić• 2 rwał on jednak cały tydzień, 
następnego dnia 17 IX, w niedielę, rano w sali gimnastycznej, gdzie » 
ustawiony był ołtarz, połowy, odbywała się Łlsza Sw*, w której u o z s t n i ę z y H  
liczni, chorzy i część wolnego personelu* Kagle tuż obok okna, przy 
którym był ustawiony ołtarz, uderzył pocisk, do sali posypały się odłamki 
szkła i gruzu, Wszyscy zgromydzeni_iv sali cofnęli się w popłochu - 
jeden ksiądz nie drgnął nawet, pełniąc nadal swe obowiązki żołnierza- 
kapłana. Ten dzień był ciężkim dniem dla całej Warszawy, zaczęło się 
wyjątkowo silne nasilenie ognia artyleryjskiego. Warszawa była otoczona, 
V/ędiujące przez miasto pielęgniarki opowiadały potem, że przez kilka 
godzin nie mogły przeskoczyć linii Alei Jerozolimskich, gdzie obstrzał 
był wyjątkowo silny. Siedziały z gromadką ludzi w barze ,f?od setką", 

na rogu^marszałkowskiej i Al, Jerozolimskich, Wreszcie zdecydowały się 
przekroczyć Aleje, Z zaprzyjaźnionych, przez te kilka godzin, ludzi 
z baru dwie osoby zginęły, kilka było ciężko rannych, jedna z dziewcząt 

była ranna odłamkiem sarapnela w policzek, na szczęście lekko, a druga <? 
miała wybity ząb, bez żadnych obrażeń na zewnątrz. Dziewczęta mające 
przy sobie zawsze apteczki polowe, udzieliły pierwszej pomocy rannym 
na ulicy no i sobie nawzajem. ° .
W gimn. He ja w tym czasie sytuacja pogarszała się z godziny na godzinę, 
Pożaru kościoła ewangelickiego nie dało się ugasić i władze kościoła 
zawiadomiły szpital, że lada chwila runie kopuła z dzwonem i że należy 
spodiewać się ogromnego huku jak i możliwości rozprzestrzenienia się 
ognia na zewnątrz. Wobec tego trzeba było przygotować chorych, aby 
słysząc huk nie uciekali w panice, sądząc, że to wybuch bomby.
Wtedy zapadła decyzja o ewakuacji szpitala. Dr Dembowska poleciła 
przenieść szpital do podziemi kościoła Wszystkich Świętych na placu 
Grzybowskim. Cześć personelu, mając do dyspozycji jedną sanitarkę 1
i ochotnicze furmanki konne, miała przewieźć ciężko chorych, unieru­
chomionych i sprzęt.Heszta dostała rozkaz przenoszenia na noszach 
chorych do pobliskiego sklepu z dywanymi na rogu Kredytowej i Placu 
Dąbrowskiego, gdzie obecnie mieści się księgarnia, i trochę dalej do 
kawiarni ” Kakadu ? mieszczącej się w podziemiach wielkiego domu, mody . 
Herse,
Liimo prób gaszenia, pożar kościoła ewangelickiego trwał j es zeza kilka 
dni, W budynku gimn. Reja pękały szyby, zaczęły smalić się futryny 
okien, Nasi chorzy byli bardzo podnieceni, bali się,- że nie zdąrzymy 
ich ewakuować. Starali się być jak najbliżej drzoi. wyjściowych, 
zalegali schody. Skąd ci ludzie, ciężko ranni, w gipsach, mieli tyle 
siły by zjeżdżać po schodach, używając w tym celu kocy, poduszek materacy- 
7.! ó wczas jeszcze zdołałyśmy wynieść wszystkich rannych* Krótka ulica 
Kredytowa,w czasie tych niekończących się wędrówek, wydawała nam cię 
chyba najdłuższą ulicą świata. Trzeba sobie uświadomić, że większość 
personelu stanowiły kobiety, często młode, wątłe dziewczęta, dla których 
to dźwiganie było ponad siły. >7zraszająca była pomoc ludności cywilnej. 
Pomieszczenia, w- sklepie z'dywanamijak i w kadziami. K a k a d u b y ł y  za małe
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aby ponieście naszych chorych, tale że nosze ustawiałyśmy jedna obok 
drugich - nie zostawiając żadnych odstępów. Prawie dobę leżeli chorzy 
w takich warunkach. Nie mogłyśmy robie opatrunków ani podać basenów 

. a nawet wody. Był to koszmar nie do opisania. Śahiutko, gdy zaczęłyśmy 
dalej przenosić naszych rannych do kościoła Wszystkich Świętych 
z przerażeniem stwierdziłyśmy ilu chorych tej nocy zmarło, łożąc między 
żywymi na noszach. '
Wielkie podziemia kościoła Wszystkich Świętych,ze swą prawdziwą 
scenerią ołtarzy, katafalków, bocznych '.Tylcuczy, w których stały olbrzymie 
figury świętych, z wysoko umieszczonymi, małymi oknami, dającymi światło 
i powietrze, wydawały nam się azylem spokoju i stabilizacji. Odżyły 
siły i chęć do dalszej walki o życie ludzkie* Podziemia te składały s'ię 
jakby z dwóch części -  pierwsza od frontu, obszerniejsza została 
przeznaczona na sale operacyjne, opatrunkowe. 2u urządzałyśmy apteczki 
na katafalkach i bocznych ołtarzach, były też pomieszczenia dla ciężko 

chorych.
Dra^i część, oddzielona dużym centralnym ołtazrem i kratą, była nieco 
mniejsza, leżała w tylnej części kościoła. W tej części mieściły się 
” sale chorych . Tu też mieszkały koleżanki zo Szkoły Poznańskiej.
Wśród nich właśnie zaczęła się szerzyć czerwonka. Ciężko chore, niezdol­
no do pracy, były otoczone szczególnie serdeczną opieką swych instruktorel 
llimo narastającej grozy wojny, culiśmy się w tym ” schronie " bezpiecznie, 
W  podziemiach mogłyśmy pomieścić-więcej chorych, nawet do 500 łóżek. 
Wzrastająca liczba rannych stwarzała konieczność zdobycia dodatkowego 
sprzętu sanitarnego. Istniała taka możliwość na terenie rozbitej 
składnicy sprzętu medycznego na Powązkach. Nie była to łatwa wyprawa. 
Niemcy stale bombardowali ten teren. Co chwila, na widok każdego nadlatuj? 
cego samolotu, trzeba było kłaść się bez ruchu na ziemi, ponieważ 
niemieccy lotnicy gwałtownie obniżali lot i strzelali z karabinów maszy­
nowych do każdej poruszającej się postaci. Grupce odważnych udała się 

ta wyprawa - mieliśmy dużo no-ych narzędzi.
Na tyłach kościoła była plebania. Bardzo ofiarny personel kościła pomagał 
szpitalowi. !!ogliśry stamtąd czerpać wodę, gotować kawę ale kuchnia 
była ża mała, aby móc ją wykorzystać do gotowania-większych posiłków. 
Zresztą nie mieliśmy co gonowaó.Nasze główne zapasy ryżu zostały w gimn. 
Beja* Wówczas znalazła sio jedna ze słuchaczek, mała drobna l^ondyneczka, 
która na własną rękę postanowiła zbadać sytuację w szkole Heja.
Opowiadała nam potem jak kręcąc się koło budynku szkoły, natknęła się 
nagle na człowieka, który stał na podwórzu ze soim wozem i koniem, 
ni? parnię te ła jak się on nazywał, ale wspomina go zawsze 20 łzami 
w oczach. Ten obcy zupełnie człowiek, zabłąkany zupełnie przypadkowo 1 
w Warszawie, był świadkiem naszej walki ochorych w czacie pożaru.
Zbliżył się do koleżanki i powiedział : n siostro może ja ze swoim 
koniem mogę się wam, Czerwonemu Krzyżoy/i-na coś przydać ?”
Pożar w kościele ewangelickim powoli wygasał, kuchnię 7/ szkole możny 
było znów uruchomi? • Przez kilka następnych dni mieliśmy w podziemiach 
ciepły, gotowany posiłek, bo przywoziła go na m  nasza . Kasia ze swoim 
ws paniałym  ̂woź nic ą.
Nękana ciągłymi nalotami Warszawa została pozbawiona światła i w o d y * . 
Warunkię? w podziemiach stawały się coraz trudniejsze. Brak odpowiednich
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w a r u n k ó w  sanitarnych był przycsną wielu ciężkich przypadków zgorzeli* 
Operacjo - były to głównie amputacje5 rany ropiały® Brak wentylaej dawał 
się dotkliwie "odczuwać* Wkrótce zostaliśmy także pozbawieni ciepłej strawy - 
nasz mały zaopatrzeniowiec została wraź z innjtmi koleżankami oddelegowana 
do szpitala na ul. Jaworzyńską. lam były jeszcze bardziej potrzebne. Hasz, 
woźnica przywiózł nam jeszcze raz jedzenie, potem gdzieś przepadł. Odnalazła 
go nasza koleżanka, gdy po kilku dniach wróciła. T/ó z z konie stał na ulicy 
Próżnej naładowany bańkami z wodą i zupą.Jloźnica siedział pochylony do 
przodu, oparty o bat jakby spał. Kle żył. Wszystko co mogła dla niego zrobić

- to ściągnąć ~go z  wozu i przekryć plandekrąv"Fomógł jej w tym jakiś mężczyzna.
25 IX od świtu rozpoczął się słynny 51 lany Poniedziałek 5 który chyba 

na zawsze pozostanie w pamięci Warszawiaków. I'Tiebo było jednym ogniem.
Odgłos stałych wybuchów docmerał” nieprzerwanie do podziemi. Chorzy niespo­
kojni, stale chowali się pod łóżka. Wokół wszystko płonęło, wydawało się 
dziwne, że ten kościół stoi jeszcze nietknięty. Około 6 po południu usłysze­
liśmy krążące samoloty tuż nad nami. Hiemcy o nas nie zapomnieli. Prawie 
równocześnie dwie bomby udeszyły w kościół,przebijając stropy dachu i podło­
gi. Do podziemi posypał się gruz, wielkie odłamy kolumn. Pył zasypał oczy - 
nic nie było widać, słychać było tylko krzyki, jęki, nawoływania wzajemne. 
Byliśmy częściow przysypani w pierszej części kościoła. Gdy pył wreszcie 
opadł, zobaczyliśmy dwie wielkie góiy gruzu w miejscu gdzie stały łóżka 
chorych. natychmiast przystąpiono do odko mywania rannych .By łś my przekonane, 
że wszyscy ci ludzie zginęli. Bodzia żadna z nas nie rozumie jak to się 
stało, że zginął ty lico jeden żołnierz i to ten, który już po raz trzeci • 
wracał do naszego szpitala jako lekko ranny. 2ego dnia też był wypisany - 
ubrany w mundur leżał na łóżku, czekając aż ta ” pukawka !,u jak mówił, 
ucichnie i będzie mógł wyjść z podziemi i dalej walczyć. Pozostałych zasypa­
nych uratował upór z jakim włazili pod łóżka, byli bardzo ciężko ranni, 
zmiażdżeni, ale żyli. Przy świecach, bez wody, narzędziami wytartymi tylko 

~ z ochronnej wazeliny przystąpiono do koniecznych operacji. Pamiętamy jak
dr.Dembowska widząc przerażenie na twarzach uczennic, w któiyeh ciągle ./
głęboko tkwiły zakorzenione w Szkole- zasady asaptyki, tłumaczył^a nam 

dziewczynki, ta wazelina jest steril, lepsze takie narzędzia, niż już * 
przedtem używane, których nie mamy czym wyjałowić W  związku z niebezpie­
czeństwem zawalenia się zbombardowanej części kościoła, zaistniała koniecz­
ność ewakuacji części chorych. Późnym wieczorem dwie uczennice wyprowadziły 
z podziemi kościoła grupę przeszło 1OO-tu lżej rannych chorych, miały rozkaz 
zaprowadzić ich do Szpitala Ujazdowskiego na ul. Górnośląskiej* Ostatnim 
zleceniem dr Polaka było s " pamiętajcie, idźcie ciemnymi ulicami, okrywaj­
cie głowy pelerynami, aby włosy wam się nie zapaliły. Chorzy niech mundury 
zarzucają na głowy - to jednak trochę chroni od odłamków.
Gdy wyszli aa cały Plac Grzybowski płonął. Wokoło tłumy rozkrzyczanych ładzi 
uciekały z palących się domów, niosąc na rękach małe dzieci i pchając na 

małych dziecinnych 'wózkach resztki swego dobytku. Był to widok pełen grozy.
Z Placu Grzybowskiego .przez ul. Próżną potem Zieloną, i Bagno do 

Marszałkowolej wędrowała grupa rannych żołnierzy ze swoimi siostrami.
Strzelanina wciąż trwała. Przejście ul. Marszałkowskiej było trudne -  ro 

potem ulica Moniuszki,Jasna,Bracka, znów trudny przeskok przez Aleje Jerozo-
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• lińskie .Pochód topniał - cześć żołnierzy zostawała w bramach, chroniąc się . 
do schronów, część zginęła. Wrcszcie Plac Trzech Krzyży - duże cnenta- 
rzysko "/ars za wy--  ulica Wiejska i narszcie Górnośląska. I tu czekał nas 
.nowy cios. Szpital Ujazdowski był również zbombardowany - nasze koleżanki 
same nie miały gdzie położyć swych rannych a jednak przyjęły naszą uszesu 
płoną grupkę około 30-tu rannych. '

V/ tym samym czasie z kościoła Wszystkich Świętych przenoszono pozosta­
łych ciężko rannych z por^roteń^do gism. ~Heja, dó~~oealałego bocznego skrzyło. 
Strzały nieco ucichły nad ranem. Około południa, gdy rozlokowano chorych . 
i przygotowano snów ciepłą zupkę ryżajkę, nagły huk i strumień ognia 
przerwał ten.posiłek. Pocisk uderzył w.skład z bańkami, benzyny i spirytusu, 
pozostawionymi przez wojsko. Pala ognia zalała jedną z sal chorych. Palący 
się ranni ratowali się skacząc z okien jak żywe pochodnie. Wielu z nich 
zginęło w płomieniach.-, Sr^dno opisać rozpacz i beznadziejność sytuacji.
Co robić ? Gdzie się teras podziać'? Część chorych porozmieszczano po 
różny eh pobliskich małych szpitalikach a pozostali wraz z personelem 
wrócili snów do niezniszczonej części podziemi kościła na Grzybowie.
27 IX w południe ustały strzały. Choć byliśmy nieludzko zmęczeni była to 
dla nas cisza złowroga, a nie upragnina.

,W  podziemiach kościoła, n a zgliszczach szpitala personel jego został 
odznaczony dwoma Krzyżami Virtuti T.iilitari. Jdden dla niestrudzonej ekipy 
lekarzy symbolicznie nadano dr Dembowskiej - drugi, dla bohaterskich ^ 
pielęgniarek przypięto p. B orkowskiej» ITikogo ta podniosła uroczystość ✓ 
nic cieszyła - wszyscy zdawali sobie sprawę v że jest to koniec jednego • 
życia, a początek straszliwej tragedii naszego ITarodu.
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P O Ż E G N A N I A STOŁECZNA
s  “

WSPOMNIENIE (1877-1962) U

Dr Sabina Dembowska
Urodziła się 3 lipca 1877 r. w Wilanowie w rodzi- przenosi rannych do ocalałej części budynku Gimnazjum ii

nie pielęgnującej tradycje patriotyczne, co wy- /  ih t i  M. Reja. W tej niezwykle trudnej sytuacji dr Dembows'

warlo wielki wpływ na ukształtowanie się jej wykazuje się niezwykłym opanowaniem i zimną kra
osobowości. W domu wciąż żywa była pamięć jej szybkie i trafne decyzje ratują niejedno życie ludzk
o dziadku Karolu, oficerze, uczestniku powstania „Wyczerpanych nerwowo ludzi -  pisze o dr Dembo
styczniowego 1863 r., który ujęty w czasie walki i , skiej ks. Stanisław Tworkowski -  ogarnia szał. Ryk ni
z Moskalami został rozstrzelany, żywa też była pa- j * B r  i kujących domierów. jęki przywalonych gruzami r.mięć o jej ciotkach: Franciszce, Ludwice i Józefie, ▼
które straciły w powstaniu styczniowym narzeczo- K r i*  'tA  1 
nych i wierne swej miłości nigdy już nie wyszły za 
mąż. W domu Dembowskich odbywały się zebrania f
Rządu Narodowego, a Romuald Traugutt, naczelnik v
powstania, był zaprzyjaźniony z jej rodziną. ▼fftsKK • '

Od wczesnego dzieciństwa chciała pomagać bliźnim, 
a szczególnie pociągał ją zawód lekarza. Uważała, że służba 
Bogu i społeczeństwu, niesienie pomocy cierpiącym to jej najwyż­
szy cel życiowy i obowiązek. Kochała bliźnich niezależnie od ich rasy, 
religii czy przekonań. Jej wiara utrwaliła się w czasie pobytu w Rzy­
mie, kiedy patrząc na krzyż w Colosseum, zrozumiała istotę miłości. 
„Wówczas też -  jak wyznała w swoich wspomnieniach -  uświadomiła 
sobie, że życie tylko wtedy ma prawdziwy sens, gdy zostanie oddane 
w służbę miłości”.

Zanim jednak zrealizowała swoje marzenie, w 1893 r. ukończyła z wy­
różnieniem gimnazjum. Wkrótce wyjechała na studia medyczne do 
Francji, a potem do Szwajcarii, gdzie kontynuowała naukę i uzyskała 
dyplom lekarza. Po przyjeździe do Warszawy w 1914 r. podjęła pracę 
w charakterze chirurga ginekologa. Nim jednak rozpoczęła pracę zawo­
dową, musiała -  zgodnie z ówczesnymi przepisami -  nostryfikować swój 
dyplom w Żeńskim Institutie w Petersburgu. Wojna polsko-rosyjska 
w 1920 r. zastała ją w Szpitalu PCK przy ul. Smolnej 6. Praca dr Dem­
bowskiej w czasie walk na przedpolach Warszawy była bardzo ciężka. 
Pracowano dzień i noc. Codziennie do szpitala napływały transporty ran­
nych żołnierzy, wśród których nie brakowało 14-16-letnich chłopców.

Lata 1921-1939 w życiu dr Dembowskiej to okres intensywnej pracy 
zawodowej i społecznej. Praca w szpitalu wypełniała jej całe życie i sta­
ła się jego główną treścią, była to dla niej praca radosna, bowiem cho­
rzy darzyli ją zaufaniem, a ona świadoma swojej misji spieszyła na każ­
de zawołanie cierpiących. Po latach napisze w swoim pamiętniku: „Naj­
większą zaś naszą nagrodą, poza zaufaniem i życzliwością, jaką darzo­
no nasz zespół, było poczucie dobrze wypełnionego obowiązku”.

Kilka razy próbowano ją wyswatać, ale bez powodzenia. Wreszcie uczu­
ciowo związała się z ordynatorem Szpitala PCK, kardiologiem dr. Zyg­
muntem Adeltem. Myśleli o małżeństwie. Niestety, dr Adelt na krótko 
przed zawarciem ślubu ciężko zachorował, później dotknął go paraliż. 
Przez 15 lat opiekowała się nim. Nie zawarła z nim związku małżeńskie­
go, ale z wielką troskliwością pielęgnowała go do końca jego życia.

Nadszedł wrzesień 1939 r. Wybuch wojny zastaje dr Sabinę Dem­
bowską na stanowisku chirurga i ordynatora oddziału ginekologicz­
nego w Szpitalu Czerwonego Krzyża w Warszawie. Ówczesny dy­
rektor płk Szarecki -  na wezwanie płk. Umiastowskiego -  jak wielu 
innych wojskowych wyrusza na wschód od Wisły, aby tam włączyć 
się do walki czynnej. Jak się później okazało, był to pomysł chybio­
ny, bo od wschodu 17 września 1939 r. nastąpiła kolejna agresja -  Pol­
skę zaatakowała Armia Czerwona.

Kierowanie szpitalem dyrektor powierza dr Dembowskiej, która na­
łożone na nią obowiązki wykonuje z niezwykłą ofiarnością. Miała 
wówczas opinię znakomitego chirurga, o czym m.in. świadczy to, że 
udawały się jej najbardziej beznadziejne operacje.

Po zbombardowaniu szpitala przeprowadza rannych do prowizorycz­
nego szpitalika w gmachu Gimnazjum im. M. Reja przy placu Mała­
chowskiego. Po kolejnym bombardowaniu przenosi rannych i chorych 
do podziemi kościoła pw. Wszystkich Świętych przy placu Grzybow­
skim. Ale i tam nie ma chwili spokoju. Po zbombardowaniu kościoła 
i zawaleniu się części podziemi, wśród chaosu i popłochu ponownie

\ - j  nych, kłęby dymu i ognia płonącej świątyni... Scei 
: B fil wobec których blednie dantejskie piekło. Czuwa ji
/  Ę&  nak doktor Dembowska”.

j w  Po kapitulacji Warszawy' dr Dembowska powraca 
Z$3F pracy w Szpitalu Czerwonego Krzyża i zarazem poni 

WaB aBr patriotycznych tradycji rodzinnych, przystępuje do konsj 
w JB g r racyjnej walki z okupantem. Zostaje aresztowana i osadzo 

na Pawiaku. W tej katowni spędza trzy i pół miesiąca, ratuj 
tam życie wielu aresztowanym kobietom. Jakimś cudem wychodzi 

wolność i kontynuuje swoją pracę zawodową w warunkach okupacji.
Wybucha Powstanie w 1944 r. i w życiu ofiarnej lekarki zaczy 

się praca w szpitalu powstańczym w gmachu PKO aż do momer 
zbombardowania tej placówki. Nadchodzi krytyczny moment ev. 
kuacji rannych. Dr Dembowska, nie zważając na obstrzał gmac 
PKO, postanawia odesłać młodszych lekarzy w bezpieczniejsze mit 
sce, sama natomiast pozostaje na posterunku wraz z kilkoma ram 
mi, których z uwagi na ich stan nie można było ewakuować. W kc 
cu poddaje się rozkazowi dowództwa Powstania i przechodzi do sz| 
tala powstańczego na ul. Chmielną 28. Jeszcze w czasie trwania Po 
stania za swoją pełną poświęcenia pracę i bohaterską postawę zos 
je odznaczona wśród gruzów gmachu PKO Krzyżem Walecznycl 

Kapitulacja. Dr Dembowska przechodzi do Szpitala Dzieciątka 
zus i pozostaje tam do 28 października 1944 r., aż do momentu e\ 
kuacji szpitala. Jako jedna z ostatnich opuszcza ruiny płonącej W 
szawy i wraz z całym personelem i podopiecznymi powraca do gn 
chu, a raczej resztek gmachu Szpitala PCK przy ul. Smolnej, a i 
stępnie ewakuuje się do Milanówka, wcześniej przekazując kien > 
nictwo w ręce dr. Gilewicza.

W wiele lat później za swoje zasługi w wojnie obronnej 1939 r. 
czasie Powstania zostaje odznaczona w 1958 r. Krzyżem Komand 
skim „Polonia Restituta”.

Ostatni etap pracy -  obejmuje kierownictwo Szpitala Rejonowe 
w Milanówku. Zaczyna pracę od podstaw, budując szpitalną inl 
strukturę. Jej zapał, poświęcenie i umiejętność pozyskiwania lui 
zjednują jej powszechną sympatię. Kształtuje postawy młodych 
karzy własnym przykładem. W Milanówku ma również praktykę p 
watną, z której bardzo skromne dochody przeznacza na pomoc c! 
rytatywną (lekarstwa, pomoc dla ubogiej młodzieży, również na n 
budowę kościoła parafialnego pw. św. Jadwigi).

Głęboko wierząca katoliczka, poświęciła całe życie opiece nad 1 
bietami w ciąży i samotnymi matkami. Była prekursorem aktuali 
go obecnie ruchu w obronie nienarodzonych. Krótko przed śmier 
podyktowała swoje wspomnienia ks. proboszczowi Stanisławowi Tu 
kowskiemu, który w swojej książce „Ostatni zrzut” pisze o niej: „h 
lanówek zna panią doktor. Przede wszystkim ci najubożsi, któr 
trzeba pomóc, dać lekarstwo, i ci udręczeni, którym bardziej potrzi 
na rada niż zabieg. W chwilach wolnych od pracy w szpitalu pr? 
muje prywatnie. Pozostała na swym posterunku do końca jak w p 
nącym PKO. Nie wiedziała, że w jej organizmie czai się już śmiei 

Śmierć przyszła kilka lat później. Zmarła 9 lutego 1962 r. w Milam 
ku. Pochowano ją -  zgodnie z jej życzeniem -  w żołnierskim mun 
rze, na który nałożono biały lekarski fartuch. Na nim znalazł się Kr, 
Walecznych, na trumnie zaś umieszczono hełm powstańczy i Polo 
Restitutę. Kiedy to ostatnie odznaczenie wręczano jej za życia, poci 
no powiedziała: „Spełniam tylko swój obowiązek”. Już po śmierci 
dano jej odznaczenia -  Krzyż i Medal Armii Krajowej.

A n d r z e j  P e t  i
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K A R T O T E K A  O S O B O W A  L E K A R Z Y  (KOL)

<C) Gl'ówna B i b l i o t e k a  Lekarska, W a r s z a w a  

Zb i o r y  Specjalne, ul. J a z d ó w  6

D e m b o w s k a  ESabina
Ur. 0 3 - 0 7 - 1 8 7 7  W i l a n ó w
Zm. 0 9 - 0 2 - 196£ M i l a n ó w e k
Tyt u<i'/St o pi e^ s dr
Speejalno:«2 : (ginekolog; po afoźn i k ; c h i r u r g  
S t a n o w i s k a :  \

Warszawa-Ga^ówny S z p i t a l  PCK: o r d y n a t o r  o d d z i a ł u  g i n e k o l o g i c z n e g o

F O T O
M a t e r i a ł y  Izby L e k a r s k i e j  L . 1376 
D o d a t k o w a  k o p e r t a  A4 
iródd'a:

1912 P r  ze w. Inf. Lek. , s. 43 -
1934 Mat. do bibl. pi<£m. kobiet poi., s,

R. IX, nr £8, s. 1
131
5 0  lat p r a c y  dr

R. 1, nr £6, 
N e k r o l o g  
N e k ro lo g

1957 S«a?u2ba Z d r o w i a  - 
D e m b o w s k  i ej

1957 E x p r e s s  W i e c z o r n y  - K u l i s y  - R. 1, nr £6, s. 10 
196£ (09.0 £ . ) E x p r e s s  W i e c z o r n y  
196£ (11~1£.0£. ) 2.ycie W a r s z a w y  
196£ ( 1 1 - 1 £ . 0 £ . ) -iycie W a r s z a w y  - N e k r o l o g  
196£ (li--ł£.0£. ) '^ycie W a r s z a w y  - N e k r o l o g  
196£ (11.03.) S t o l i c a  - N e k r o l o g  
196£ (11.03.) T y g o d n i k  P o w s z e c h n y  - N e k r o l o g  

— ■ 1966 Arch. Hist. Med. - nr 4, s .440; D e mel M„ s C m e n t a r z  
P o w ć z k o w s k  i

198£ (£1.11.) K i e r u n k i  - N o w o ś c i  W y d a w n i c z e  
198£ (£8.11.) P r z e k r ó j  - [ w s p o m n i e n i a !

P r a c e :
198£ N a  kaJde w e z w a n i e
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1981 Wielkopokski SI- Biogr., a. 142

1996 (20.03.) Glos Wielkopolski - Nekrolog

Dembicka E.
2ródła:

1934 Mat. do bihl. piśm. kobiet poi., s.131 

Dembovska Sabina

Ur. 03-07-1877 Wilanów

Zm. 09-02-1962 Milanówek

Tytuł/Stopień: dr
Specjalność: ginekolog; położnik; chirurg 

Stanowiska:

Warszawa-Giówny Szpital PCK: ordynator oddziału 
ginekologicznego

FOTO

Materiały Izby Lekarskiej L.1376 

Dodatkowa koperta A4 
2ródła:

1912 Przew. Inf. Lek., s.43 - 
1934 Mat. do bibl. piśm. kobiet poi. , s. 131 
1957 Służba Zdrowia - R. IX, nr 28, s. 1: 50 lat pracy dr 

Dembowskiej
1957 Express Wieczorny - Kulisy - R.1, nr 26, s.10 
1962 (09.02.) Express Wieczorny - Nekrolog 

1962 (11-12.02.) 2ycie Warszawy - Nekrolog 

1962 (11-12.02.) 2ycie Warszawy - Nekrolog 
1962 (11-12.02.) 2ycie Warszawy - Nekrolog 
1962 (11.03.) Stolica - Nekrolog 
1962 (11.03.) Tygodnik Powszechny - Nekrolog 

1966 Arch. Hist. Med. - nr 4, s.440; Demel M.: Cmentarz 

Powązkowski
1982 (21.11.) Kierunki - Nowości Wydawnicze 
1982 (28.11.) Przekrój - [wspomnienia]

Prace:

1982 Na każde wezwanie

Demianowska Maria 

Ur. 08-12-1890

Zm. 04-07-1976 Wrocław
Tytuł/Stopiert: doc.

Specjalność: psychiatra 
Stanowiska:

Wrocław-AM: kierownik Kliniki Psychiatrycznej 

2ródła:

1934 Mat. do bibl. piśm. kobiet poi., s.132 

1976 (06.07.) Słowo Polskie - Nekrolog 
1976 (07.07.) Słowo Polskie - Nekrolog 

1976 (08.07.) Wieczór Wrocławia - Nekrolog 
1976 (12.07.) 2ycie Warszawy - Nekrolog 

1976 (14.07.) 2ycie Warszawy - Nekrolog 

1976 (18.07.) Służba Zdrowia - Nekrolog 

1976 (05.09.) Tygodnik Powszechny - Nekrolog
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W jednym z ostatnich numerów Tygodnika Powszechnego zna­

lazłam listy młody eh,żądające jakiegoś sygnału alarmowego 

"Głośnego sumienia".

Podnosimy to wezwanie - lekarze różnego wieku i specjal­

ności. Nie moralizując,nie potępiając,ale z dobrą wolą i przy­

jaźnią,rzeczowo wykazujemy niebezpieczeństwa obecnego nastawie­

nia znacznej części młodzieży. Wie chcemy rządzić.narzucać. 

Chcemy tylko pomagać do znalezienia drogi,którą młodzież dla 

siebie musi znaleść sama.

Stajemy do apelu.

Ja chcę mówili o roli kobiety w świecie, a myśl o tym podał 

mi zjazd w KULU pod hasłem "Rola kobiety w kościele",tej wiel­

kiej społeczności,która prowadzi ludzkość od prawie 20 wieków. 

Przytoczono tam siowa znanej pisarki niemieckiej Gertrudy v©n 

Le Fort : " W cigkich chwilach życia ludzkości,państw,naro­

dów powołuje Pan Bóg kobiety".

Kiedy Państwo Rzymskie mimo potęgi politycznej zaczęto się 

rozkładać wewnętrznie i moralnie,kiedy nawet ® "Narodzie wybra- 

r.ymyk:5óry k. jedyny przechował wiarę w Jedynego Boga; rozkład 

wewnętrzny,oparty na gubieniu się $ sprawach powierzchownych 

kosztem istotnych i ważnych,na' po»o*»»iu kobiety,traktowanej 

jako coś pośredniego między nałożnicą i niewolnicą, powołał Pan 

Bóg Kobietę-Dzieweczkę 15-letnią,która przez danie nam Boga-C&o- 

wieka stała się Królową świata,Królową Polski. Podniosła godność 

kobiety,kobiety kątki. Był to jedyny w historii świata fakt o 

tak wielkim znaczeniu śti dla całej ludzkość i, który przemienił 

zupełnie strukturę jej życia.

Ale były w dziejach świata mniej ważne,ale jednak ważne wez 

wania. Jest ich dużo,ale przytoczę tylko kilka z różnych środo­

wisk i o różnej wadze.

Kiedy Francja ginęła w wojnie z Anglikami i słabość i roz­

przężeni^, opanowały naród,powołał Pan Bóg młodą,wiejską dziew­

czynę,która,zbrojna tylko w wielką,niezachwianą wiarę w pomoc 

Bożą i wielką miłość ojczyzny,stanęła na czele wojsk i pociągnęł 

naród swój do zwycięstwa. Była nią dziśe święta,Joanna d* Arc.

Była pielęgniarka angielska Florence Nigtingal,świetlana 

postać w czasie, ?;ojny Anglików z Boerami - stanęła w obronie 

rannego niezależnie od narodowości,z narażeniem życia ratowała- 

rannych, w czasie walk. 4 . < ' ■- ’ C{ 4  4  < •• ' . /* f / /f /:
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Była u nas ukochana królowa Jadwiga,która została p o w o ł a m  

na położenie kresu nieustannych walk między Polską i Litwą,która 

przez ofiarę swojego życia osobistego,przeprowadziła chrzest Litwy 

i przez swoje małżeństwo z Jagiełłą położyła kres walkom,złączyw­

szy dwa wrogie sobie poprzednio państwa w jedną potęgę państwową.

Były wielkie i święte kobiety - matki Polki,o których 

nasz zawzięty wróg,żelazny kanclerz pruski Bismarck,dążący do 

zupełnego wyniszczenia po rozbiorach Państwa Polskiego,powiedział:

" Nie boję się Polaków,boję się kobiet polskich ^ matek".

Posłuchały wezwania. Stanęły na wysokości zadania i wycho­

wały dzieci swoje w wierze ojców i miłości Ojczyzny./

A niemiecki poeta Heine,wykpiwający w wstrętny,* cyniczny 

sposób warcholstwo i inne wady Polaków,w pewnej chwili powiedział: 

"Teraz czapki z głowy,będę mówić o kobietach polskiej". Nie mówił 

■'/o ich urodzie,czy wdzięku,mówił o godności kobiet polskich.

Przejdę teraz szybko do naszych czasów,do faktów,obserwo­

wanych przeze innie w czasie mojego życia.

Pracujęcod młodości w organizacjach podziemnych,widziaiam/
kobiety,głównie dziewczęta w różnych okolicznościach. Widziałam

uj ące w konspiracji,jako łączniczki,kclporterki, 

przenoszące rozkazy,broń.

widziałam bohaterki na Pawiaku,jak jedna z młodych dziew­

cząt,mała Albrechtówna,która skatowana niemiłosiernie na śledz­

twie w Gestapo,nie wydała nikogo. ' ą

Widziałam "dozorczynię",która przynosiła w dużej puder- 

niczce poświęcone w kościele u SS Wizytek hostie przenajświętsze, 

każda owinięta w kawałeczek papieru woskowanego i złożone razem 

w sertftftce w salce ambulatorium, 2 razy w tygodniu.Wchodziłyśmy 

tam pojedyńczo,ostrożnie,bo tam nie wolno było wchodzić. Brałyśmy 

same,bo księży nie było, i wychodziłyśmy szybko do sali chorych 

w szpitalu. Rozgrzeszenia udzielić nam ksiądz zdaleka " in arti- 

culo mortis". Jak ona przez diuższy czas,bo bodaj 2 lata,przemy­

cała przenajświętszy Sakrament,nie wiem. W końcu schwytano ją. 

Wywieziono do Ravensbruck i wy kończono, na wet nie wiem, w jaki spo­

sób. Nie pamiętam jej ani nazwiska,ani imienia.A dla nas było to 

wielkie święto i podtrzymanie. Przystępowało do Komunii Świętej 

około 30 kohiet dwa razy tygodniowo. Na męskim Pawiaku byli księża 

i Komunii sdętej było znacznie więcej.

. ł'l - 1
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P r z e j ^ s  t e r a s  d o  n a j b l i ż s z e g o  c z a s u , k t ó r y  d u ż o  j e s z c z e  l u ­

d z i  p a m i ę t a f d o  P o w s t a n i a  W a r s z a w s k i e g o .  I  zn ow u  w i d z ę  t e  m ł o d e  

d z i e w c z y n k i , c o r a z  b l e d s z e , c o r a z  c h u d s z e , a  z a r a z e m  b o h a t e r s k i e .  

M o żn a  by o n i c h  m ó w i ć  b e z  k o ń c a , t a k i e  o f i a r n e , m o c n e , n i e u l ę k n i o n e ,  

z a w s z e  g o t o w e  d o  n i e s i e n i a  p o m o c y ,m i m o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  u t r a t y

- ż y c i a , c z ę s t o  p o g o d n e , r o z e ś m i a n e , ż e b y  r a n n y m  i  p o p a r z o n y m  d o d a ć

d u c h a .
Znowu p a r ę  p r z y k ł a d ó w :
1 )  P r z y s z ł a  k a n a ł a m i  z  r a p o r t e m  z  M o k o to w a  w p o d z i e m i a  PKO 

doi^Komendy G ł ó w n e j  P o w s t a n i a  2 0 - l e t n i a  R o m a , p r z y  ś w i e t l e  e l e k t r y c  

n e j  l a t a r k i  w a b s o l u t n e j  c i e m n o ś c i  i  c i s z y , p r z e r y w a n e j  t y l k o  c z a ­

s e m  c h l u p a n i e m  wody i  s z m e r e m  p r z e b i e g a j ą c y c h  s z c z u r ó w .  B y ł y  z n a ­

k i  n a  r o z g a ł ę z i e n i a c h  b o c z n y c h  k a n a ł ó w , a f e y  a l e  z a b ł ą k a ć  s i ę  b y łe  

ł a t w o  i  z g i n ą ć  w l a b i r y n c i e ,  k i e d y  p r z y s z ł a  do k o m e n d y , w  p i e r w  -  

w s z e j  c h w i l i  n i e  w i e r z o n o , ż e  m o g ł a  p r z e j ś ć .  K i e d y  p o d a ł a  p i s m o  

od m o k o t o w s k i e g o  k o m e n d a n t a  p o w s t a n i a , w s t a l i  w s z y s c y  i  p o w i n s z o ­

w a l i  j e j  o d w a g i .  P r z y s z ł a  do m n i e , b o  w i e d z i a ł a , ż e  j e s t e m  w PKO.  

W r ó c i ł a  t ą  samą d r o g ą  n a  M ok otów  d o  m a t k i  i  s i o s t r y , k t ó r e  p r a c o ­

w a ł y  w s z p i t a l u  p o w s t a ń c z y m  w M o k o t o w i e .

2 )  M a r y s i a , ś l i c z n a  b l p n d y n k a , l a t  2 > - 4 , r a n n a  p r z y  p r z e n o s z e ­

n i u  r a n n e g o  w c z a s i e  n a l o t u  i  s t r z e l a n i n y ,  do  s z p i t a l a  w PKO.

R a h a  p o s t r z a ł o w a  c z a s z k i .  W lo t  z  t y ł u  g ł o w y , w y l o t  p r z e z  o c z o d ó ł  

l e w y  z e  z n i s z c z e n i e m  l e w e g o  o k a .  R e s z t k ą  p r z y t o m n o ś c i  p r z e n i o s ł a  

c h o r e g o  p a r ę  k r o k ó w  d o  bramy i  ta m  p a d ł a  n i e p r z y t o m n a .  Z m a r ł a  w 

s z p i t a l u  PKO.

3 )  C h yb a  Z o s i a , j u ż  n i e  p a m i ę t a m . N i o s ł y  we d w i e  k o c i o ł  z  j e ­

d z e n i e m  d l a  c h o r y c h  p o ł ą c z o n y m i  p i w n i c a m i  z  B r a c k i e j  n a  C h m i e l ­

n ą  2 8  do s z p i t a l a  w h o t e l u , d o k ą d  p r z e s z ł a m  z  d o s z c z ę t n i e  r o z b i ­

t e g o  PKO. T r z e b a  b y ł o  p r z e b i e c  ^ p o p r z e k  C h m i e l n e j  m i ę d z y  d w ie m a  

b a r y k a d a m i .  Z b a l k o n u  n a  6  p i ę t r z e  s t r z e l i ł  t . ż w . g o ł ę b i a r z , w y b o ­

row y  s t r z e l e c  n i e m i e c k i ,  w b r z u c h  j e d n ą  z  n i c h .  N i e  r z u c i ł a  

k o t ł a , p o s t a w i ł a  o s t r o ż n i e .  W y b i e g ł a  t a n a  s i o s t r z y c z k a , w z i ę t a  r a n ­

n ą  n a  p l e c y , z a n i o s ł a  d o  s z p i t a l a , a  sama w r ó c i ł a  i  mimo n i e b e z p i e ­

c z e ń s t w a  d o n i o s ł y  p e ł n y  k o c i o ł  z u p y .  S i o s t r z y c z k a  u m a r ł a  p o  o p e ­

r a c j i  w s k u t e k  w i e l k i c h  u s z k o d z e ń  k i s z e k .  A l e  c h o r z y  o b i a d  d o s t a l i ,

Takby d u ż o , d u ż o  o p o w i a d a ć  o t y c h  b o h a t e r s k i c h  d a i e w c z y n k a c h .  

I  t r z e b a  b y ł o  w i d z i e ć  p r z e p e ł n i o n y  c z c i ą  i  b r a t e r s k ą  m i ł o ś c i ą  

s t o s u n e k  r ó w n i e  b o h a t e r s k i c h  c h ł o p c ó w  d o  d z i e w c z y n e k .  T o  b y ł o  t a k  

p i ę k n e , t a k a  j e d n a  r o d z i n a , p r a c u j ą c a  z  b o h a t e r s k i m  o d d a n i e m  w i e l ­

k i e j  s p r a w i e .  W i e r z y l i ś m y  w s z y s c y , ż e  p r a c u j e m y  d l a  o d z y s k a n i a  
w o l n o ś c i .
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A  teraz..»

Jak zmieniły się nastroje i jakie zmiany w  postępowaniu.

Im dłużej człowiek żyje na świecie,tym więcej rozumie życie 

i z większą wyrozumiałością patrzy na, ludzi.

Co mogło wpłynąć na tak radykalne zmiany?

Dużo młodzieży zginęło w czasie akcji powstańczej. Dużo wygi­

nęło w obozach,jak Oświęcim i inne.W samym obozie Gross Rożen 

zostały długie groby,w których jakoby pochowano do 80.000 mężczyzn 

różnej narodowości. Tam zginęło dużo.tżołnierzy powstańczych,którym 

obiecano traktowanie jak"kombatantów.” Kobiet bardzo dużo zginęło 

w Rawenpbruck,Bolsen i innych. Część wywieziona do Szwecji przez 

Danię. Siostry szpitali duńskich,oglądając te szkielety,powleczone 

skórą,pokryte wszami i ranami, płakały nad nimi.

Wróciły. Ale nie były to już te same dzielne dziewczęta, lynza. 

Wyczerpane,zmęczone,wykolej one nerwowo,zaczęły szukać zapomnienia 

szaleństwie użycia. Człowiek nie może trwać długo w atmosferze 

bohaterstwa. SłabnE i załamuje się. Gdyby Powstanie skończyło się 

zwycięstwem,radość podtrzymałaby podniesienie ducha dłużej. Ale 

przegraliśmy. Rozczarowanie dało upadek ducha i dążenie do zapomnie­

nia, używa r»i* życia sa wszelką cenę,choćby w mały i niski sposób.

Nie było sił,więc rzucono się na alkohol i na użycie, a właściwie 

nadużycia seksualne,na rozpustę. Żenili się ludzie bez zastanowie­

nia,bez zrozumienia się wzajemnego,bez przyjaźni,szacunku,po kilku 

już dniach znajomości. Ważny stał się tylko pociąg fizyczny,pobu­

dzony przez alkohol. Stąd zawody,zniechęcenie i rozwody,rozwody , 

ułatwione prawem. A cierpią dzieci.

I znowu przykłady,obserwowane przeze mnie osobiście w czasie 

mojej pracy lekarskiej.

Przychodzi do mnie młoda dziewczyna,18-letnia,z miną aroganci 

ko wyzywającą. "Przyszłam dowiedzieć się,czy jestem w ciąży i czy 

nie jestem zarażona. W dodatku,gdyby była ciąża,nie wiedziałabym 

nawet,czyje byłoby dziecko,bo było ich więcej.” Widzę,że mimo aro­

ganckiej miny,usta jej drżą,głos załamuje się. Zal mi tego biednego 

dziecka. Chrząka i pyta niby pewnym głosem: " Czego pani mi się tak 

przygląda?” - ”Bo mi pani tak żal,że taka młodziutka i tak dużo 

przeszła*”; Dziewczynka się rozpłakała. Jestem taka sama,do kogo mam 

iść po radę,do której pary rodziców. Matka - rozwodziła się i wycho- 

dziJił zamąż cztery razy. Ojcie to samo”. ” Nie mam nikogo”. Biedne, 

biedne dziecko,nie zepsute,mimo pozorów. Bardzo,bardzo biedne."Niecł 

pani przyjdzie do mnie". Po pewnym czasie przyszła.
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D r u g i  przykład:

P od  m o s t e m  P o n i a t o w s k i e g o  znaleziono r ę c z n ą  t o r e b k ę , palt 

s u k i e n k ę  i  b u c i k i .  B e z  d o k u m e n tó w .  P o l i c j a  z a b r a ł a  r z e c z y  i  z a c z ę  

t o  s z u k a ć . Z n a l e z i o n o  p o  p a r u  d n i a c h  n a  p raw ym  b r z e g u  W i s ł y  c i a ł o  

m ł o d e j  d z i e w c z y n y .  S e k c j a  w y k a z a ł a , ż e  b y ł a  w c i ą ż y .  Z n o w u  b i e d n e ,  

b i e d n e  d z i e c k o .  K i e  j j l a ł a  w i d o c z n i e  n i k o g o , a ż e b y  s i ę  p o r a d z i ć .  

M o ż e  m a t k a  t e ż  b y ł a  r o z w i e d z i o n a  i  ż y ł a  i n n y m  ż y c i e m .  M o ż e  n a d u ­

ż y t o  j e j  w i a r y  w m i ł o ś ć  i  p o r z u c o n o  w r o z p a c z y .  N i e w i a d o m o . B i e d n e  

b i e d n e  d z i e c k o .  N i e  z ł e , a l e  b e z r a d n e .  N i e c h ż e  t e n  c h ł o p a k , k t ó r y  

w i n i e n  j e j  ś m i e r c i , p o m y ś l i  i  z a s t a n o w i  s i ę .  To n i e  j e s t  c h w a ł a , ż e  

k to<£-  p r z e z  n a s  u m i e r a  w r o z p a c z y , t o  l e k k o m y ś l n o ś ć  i  a m o r a l n o ś ć ,  

z u p e ł n y  b r a k  z w y k ł e j , l u d z k i e j  e t y k i .
A t e n  w c z o r a j  o p o w i e d z i a n y  mi p o d  s i l n y m  w r a ż e n i e m  f a k t .  

S i e d z i  m ło d y  c z ł o w i e k  w k o l e j c e  WKD. W p e w n e j  c h w i l i  z a c z y n a  s z l c  

c h a ć .  K t o ś  p o d s z e d ł  i  p y t a  p o c i c h u .  M ło d y  c z ł o w i e k  w y b u c h a :  "Wra­

c a m  z  s ą d u , g d z i e  p o d p i s a ł e m  ż o n i e  r o z w ó d . Z o s t a ł e m  sam z  d w o j g i e m  

m a ł y c h  d z i e c i .  P r o s i ł e m , b ł a g a ł e m , b e z s k u t e c z n i e .  P o s z e d ł e m  d o  k n a t 

p y  i  w y p i ł e m  p a r ę  k i e l i s z k ó w , ż e b y  s i ę  o g ł u s z y ć .  N i e  j e s t e m  p r z y ­

z w y c z a j  ony , n i e  m o g ę  s i ę  o p a n o w a ć .  R z u c ę  s i ę  p od  p o c i ą g , b o  nie w i ­

d z ę  r a t u n k u .  Nie p o r a d z ę  s o b i e  z  d z i e ć m i .  W s z y s t k i c h  p o z a b i j a m  i 

s i e b i e "  w o ł a ł , ł a m i ą c  r ę c e .  p o d e s z l i  j a c y ś  m ł o d z i  l u d z i e .  P o w i e ­

d z i e l i :  " N i e  mamy d z i e c i , s  p r a g n i e m y , p om ożem y P a n u .  N i e c h  P a n  

i d z i e  z  n a m i .  w y s z l i  r a z e m  i  r a z e m  p o s z l i .

N i e  t r z e b a  k o m e n t a r z y .  Moef.  n i e  b y ł  d o b r y , n i e  w i e m , a l e  

d z i e c i !  K o b i e t a  p u s t a , o  n i s k i m  p o z i o m i e  m o r a l n y m  i  b e z  p o c z u c i a  

o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  C zy  n i e  p ó j d z i e  t ą  s a m ą  d r o g ą  d a l e j ? A ż  p ó k i  

n u d a , w y w o ł a n a  p r z e z  c i ą g ł e  z m ia n y  n i e  w y n i s z c z y  j e j  z u p e ł n i e .

Bo t o  p r z e d w c z e s n e  i  u r o z m a i c o n e  z m i a n a m i  ż y c i e  s e k s u a l n e  

k t ó r e  j e s t  u w a ż a n e  p r z e z  m ł o d z i e ż  c z ę s t o  z a  s y m b o l  n o w o c z e s n o ś c i ,  

J e s t  r a c z e j  p o w r o t e m  d o  ż y c i a  p r a w i e  j a s k i n i o w e g o .  A t o , c o  s i ę  

m ó w i , ż e  k o b i e t a  m o ż e  ż y ć  s e k s u a i l n i e  k i e d y  c h c e , z  kito. c h c e  i  j a k  

c z ę s t o  c h c e , s z a l e n i e  w y c z e r p u j e  o r g a n i z m , n a r a ż a  n a  w i e l k ą  ł a t w o ś ć  

z a r a ż e n i a  s i ę  c h o r o b a m i  w e n e r y c z n y m i .  P o z a  t y m , c o  d l a  m n i e  j e s t  

r z e c z ą  n i e z m i e r n i e  w a ż n ą , ż e  r o z m i e n i a j ą c  ż y c i e  s e k s u a l n e  n a  d r o b i  

p r z e ż y c i a  i n s t y n k t ó w  n i i s z e g o  r z ę d u , p r a w i e  f u n k c j e  f i z j o l o g i c z n e  

p o z b a w i a m y  c z ł o w i e k a  c a ł e g o  p i ę k n a , p o e z j i  m i ł o ś c i , k t ó r a  p o ł ą c z o n e  

z  p r z y j a ź n i ą  i  w z a je m n y m  z a u f a n i e m  , m o ż e  w y p e ł n i ę  ż y c i e , s z c  z e g ó l -  

n i e j  p r z y  o b e c n o ś c i  d z i e c k a , c z y  d z i e c i .  R o d z i n y .
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O t y c h  w s z y s t k i c h  s p r a w a c h  b ę d z i e m y  m ó w ić  s z e r z e j  w u j ę c i u  
i n n y c h  l e k a r z y .

K o ń c z ę , w z y w a j ą c  z k o l e i  do  a p e l u  Was m ł o d y c h .  Wiem i  w i e r z ę  

m o c n o , ż e  g d y b y  z a s z e d ł  f a k t  k o n i e c z n e j  p om ocy  P a ń s t w a  i  N a r o d o w i }  

s t a ć b y  Was b y ł o  n a  t a k i e  sam o b o h a t e r s t w o , j a k i e  w i d z i a ł a m  t y l o ­
k r o t n i e .  ,'<

, D ą i ś  j e , s t  t o  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .  T r z e b a  p o d j ą ć  n i e  t a k  p o r v -  

w a j ą c ą , ^ l ę  c l ę g l ł ą  w a l k ę  w Was s a m y c h , k t ó r z y  j e s t e ś c i e  p o d w a l i n ą  

p o d  b u d o w ę  n a s z e j  O j c z y z n y . C z y  n i e  w a r t o  s t a n ą ć  zn o w u  t a k , ż e b y  

i n n y  H e i n e  p o w i e d z i e ć  m u s i a ł :  c z a p k i  z  g ł o w y , b ę d ę  m ó w ić  n i e t y l k o  

o k o b i e t a c h  p o l s k i c h , a l e  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j .

T r z e b a  o d w a g i  i  b o h a t e r s t w a ,  w y s i ł k u .

Bo j a k a  b ę d z i e  m ł o d z i e ż , t a k ą  b ę d z i e  P o l s k a , a l b o  s i a b a  z g i n i  

z  p o w i e r ć z c n n i  z i e m i , a l b o  w y b u d u j e c i e  J ą  m o c n ą , s a m i  m o c n i  i  o f i a r i
Wzywamy d o  a p e l u !
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